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Ogłoszenie przedpłaty. 
W Krakowie na miesiąc maj złr.2. 
Z przesyłką pocztową w pań- 
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sige majusi +.40015464 40280 
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26:25. 
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Kraków 30 kwietxia. 


« Jak w opojedńczych ludziach, tak i 
w narodach z natury rzeczy, na mocy 
niezłomnego wyższego prawa tkwi głę- 
boki egoizm, 

Są przykłady zaparcia się i poświę- 
cenia jednostek; ludy nie znają zapar- 
cia się, ami poświęcenia. Ludy są egoi- 
styczne i muszą niemi być, bo.to jest, 
prawem ich życia. Bez egoizmu ludy 
giną.i narody giną — u ludów i na- 
rodów zaparcie i poświęcenie byłoby 
samobójstwem. Z tém niezłomnóm pra- 
wem natury winien się liczyć każdy 
mąż stanu, który politykę swą grunto- 
wać chce na rzeczywistości, a nie stawiać 
zamków na lodzie. Korzystać z egoi- 
zmu ludów, używać go, jest rzeczą mą- 
drćj polityki; żądać od nich „poświęce- 
cenia, piętnuje Śmiesznością i przynosi 
szkodę: 

Nie pojęli prawd tych dotychczaso- 
wi mężowie stanu austrjaccy. Zamiast 
na egoizmie ludów austrjackich budować 
Ron swej, polityki, zamiast schlebiać 
nawet próżnościom narodowym, byle tyl- 
ko wytworzyć siły narodowe; zamiast 
u pojedyńczych ludów budzić zapał, 
wskazując każdemu najwznioślejsze cele 
narodowe; zamiast przemawiać do ka- 
żdego z nich w imieniu jego idei na- 
rodowćj, «mężowie stanu  austrjaccy 
chcieli gmach polityki swćj stawiać na 
gruncie abnegacji narodowćj, żądali od. 
narodów i ludów zaparcia się siebie 
na korzyść: fikcji. politycznej, jaką, jest 
Austrja, żądali poświęcenia : idei naro- 
dowych dla: jakiejś: wymarzonćj austrjac- 
kićj idei państwowćj — usiłowali tłu- 
mić .i zabijać poczucie narodowe na, 
rzecz jakiegoś „poczucia państwowego, 
nie chcieli patrjotyzmu narodowego : i 
wołali tylko o patrjotyzm państwowy 
austrjacki. 

Cóż ztąd wynikło?... Naturalnego 
porządku rzeczy nikt zmienić nie zdoła. 
Sztucznie wykombinowana idea au- 
strjacka nie miała żywotności i zbla- 
dła przed ideami narodowemi; patrjo- 
tyzm narodowy przemógł nareszcie i 
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pelik, 


Lipsku, Bazylek Ziirichu, sto Balen, Genewie i Sztntgarcie u Hasensteina i Voglera: 


temi prawdami, zdobytemi po smutnych 
doświadczeniach; niechaj wiedzą, że 


jak naturalny porządek rzeczy wymaga, 


aby wszystko. się działo dla kr aj ów. 
a nie dla Austrji, tak tóż i im wypada 
wszystko: to robić dzisiaj dla cząstek 
co dawnićj robili dla całości. Ta ca- 
łość nigdy prawdą nie była, zawsze 
tylko fikcją; części jój tchną życiem i 
prawdą, te części są rzeczy wistością. 
Zmiana więc, która dziś nastąpić Win- 
na w całój polityce austrjackićj, jest 
bardzo ważna i dziś Austrja abdyko- 
wąć powinna na rzecz krajów au- 
strjackich, które mają prawo mó- 
wić: Austrja, to my! 


Podatek dochodowy. 
II 


Jeżeli jedyny podatek dochodowy w teo- 
rji bardzo pięknie wygląda i przechodzi na- 
wet marzenia o sprawiedliwości podatkowej, 
to z drugićj strony ma on czarne strony, 
nie dające się zaprzeczyć, ma w przepro- 
wadzeniu przeszkody bardzo trudne do zwal- 
czenia. Pierwszą taką trudnością Są fasje. 
Przypuścić prawie. niepodobna, aby się ka- 
żdy fasjonował według najlepszego swego 
przekonania o swym stanie finansowym; 
świat zanadto się lubi ukrywać ze swoim 
majątkiem, Świat zresztą za mało ma ocho- 
ty do płacenia godatków, aby miał swój 
dochód sprawiedliwie podawać. Słusznie po- 
wiuda Umpfenbach, że: w żadnym rodzaju 
oszustwa człowiek nie jest tak wymyślnym 
i zgrabnym, jak gdzie ma oszukiwać sa- 
mego siebie. Potrzeba nietylko silnej woli, 
lecz i dokładnćj znajomości własnej swój 
duszy, by w pojedyńczych wypadkach, gdzie 
szala wacha się tylko o włosek, przechylić 
ją na tę strouę, którą według swych ogól- 
nych zasad, uważa się za sprawiedliwą. 
Zresztą prawdę powiedziawszy, znaczna część 
ludności nie byłaby w stanie nawet po: 
wiedzieć jaki ma dochód — bo cała klasa 
n. p. robotniczą nie prowadzi ksiąg rachun= 
kowych. Gdzie więc fasja zawiedzie, gdzie 
obywatele fałszywie się będą fasjonować, 
tam pozostaje ewentualność szacowania do- 
chodu z urzędu, przez: komisje mieszane. 
Wprawdzie: przysłowie mówi: że „wiedzą 
sąsiedzi jak kto, siedzi,* ale w dzisiejszym 
świecie jest. takai dążność: do zacierania na 


zewnątrz: „wszelkiój: różnicy stanów, że ka- 


my ograniczenie téj zasady w tak zwanóm 
„minimum egzystencji. * Tominimum ma 
swoje „słabe strony i tak zwolennicy tćj za- 
sady powiadają, że od opłacania podatku 
mają być wolni tylko'ci, którzy mają u- 
trzymanie 'nie przekraczające wyznaczone- 
go minimum; kto ma więcćj, musi pła- 
cić—i to bez względu na wielkość dochodu, 
od całego dochodu; a więc i od kwoty mi- 


nimalnój w nim zawartćj. Mógłby się więc 


słusznie ktoś zapytać, zkąd przychodzi ma- 
jętniejszy do płacenia podatku nawet od téj 
kwoty, od którćj każdy uboższy jest uwol- 
niony, zkąd taka niesprawiedliwość? Zre- 
sztą dlaczegóż klasa robocza, klasa uboż- 
sza ma być zupełnie wolną od «wszelkiego 
współudziału w zaspokojeniu potrzeb pań- 
stwowych? W ogóle p. Biliński stawia się 
dość skrajnie po stronie tych, co uwolnie- 
niu ludności od płacenia podatku od mi- 
nimum egzystencji wszelkićj racjonalnćj 
chcą odmówić podstawy. Ze stanowiska po 
jęć prawnych i filozoficznych zapewne mu- 
sielibyśmy p. Bilińskiemu najzupełniejszą 
przyznać . słuszność , wiadomo jednak , 
że wiele rzeczy w teorji sprawiedliwych, w 
praktyce staje się niesprawiedliwemi i od- 
wrotnie — sądzilibyśmy przeto, że i mini- 
mum egzystencji chociaż ze stanowiska te- 
orji nieusprawiedliwione, przecież w pra- 
ktyce wiele ma za sobą i że nadzwyczaj 
potężnie może się przyczyniać do podnie- 
sięnia bytu materjalnego. 
W dalszym ciągu swćj pracy zastaną- 
wia się autor nad tak zwaną progresją 
w podatku dochodowym, to jest nad. za- 
sadą, że bogaty powinien na cele pań- 
stwowe większe opłacać procenta, aniżeli 
biedny. Zasada ta wielu podlega zarzu- 


'tóm. Wprawdzie ten, komu po opłaceniu 


10 złr. pozostanie tylko 90 złr. dochodu, 
nie ma nawet sposobu do życia, podczas 
gdy właściciel pozostałych 9000 złr. po- 
siąda jeszcze środki na zbytki, ale czyż 
wolno wyprowadzać wniosek, że rząd mo- 
że mu zabrać to, co mu nad pierwszą 
pozostanie tysiączkę ? „Postępując tą dro- 
gą, możnaby tój samćj osobie zabrać dla 


|skarbu 9000 złr. t.j. 90%, gdyż zawsze 


Żdy. prawie z umysłu przedstawia swe stó- 


sunki. majątkowe na zewnątrz w fałszywóm 
świetle i że sąsiedzi często nie znają wła- 
.geiwych stósunków majątkowych o miedzę 
tylko od siebie mieszkających obywateli. 
Zachodzi tutaj przedewszystkiem ta tru- 
dność, że właśnie ludzie najmajętniejsi, ka- 
pitaliści, bankierowie najłatwićj ukrywaliby 
się ze swymi dochodami, podczas gdy lu- 
dzie ze stałemi pensjami jak n. p. urzę- 
dnicy stósunkowo najwięcćjby płacić mu- 
sieli. Słowem mnóstwo się piętrzy trudno- 
ści, chcąc poznać właściwy dochód każde- 


dziś do niego juz tylko austrjaccy mę-|go kontrybuenta, a tóm samóm i ogólne- 


żowie stanu odwoływać się mogą. 
Dziś faktycznie nie ma fikcyjnćj Au- 
strji, ale są zato kraje austrjackie ; 


mu podatkowi dochodowemu najważniejsza 
z pod nóg się usuwa podstawa, a wiele 
prawdy jest w zdaniu Umpfenbacha: „że 
gdy kiedyś tak już będziemy dojrzałymi, 


dziś nikt już tą Śmiesznością okryć|że zdołalibyśmy przeprowadzić wyłączny 
się nie zechce, iżby miał żądać cało- | podatek dochodowy, wówczas nie będziemy 


ści i jedności moralnćj, gdzie najwyższą AE już w ogóle żadnych poda- 


zaletą i korzyścią jest właśnie mnogość | t 
i różnolitość cząstek.| 


w.“ 
Zastanówmy się jednak bliżój nad mo- 
dyfikacjami głównćj zasady podatku docho- 


Niechajże nareszcie postępowanie au- | dowego, t. .j równegojopodatkowania wszyst- 
strjackich mężów stanu przejmie się| kich obywateli. Tutaj przedewszystkiem ma- 


BŁYSZCZĄCE NĘDZE. 


Powieść współczesna 
PRZEZ : 


Elpidona. 


(Ciąg dalszy.) 
VL. 

Nie ma trudniejszéj rzeczy „dla piszą- 
cego, jak opisywać szczęście zakochanych. 
Sam nawet zakochany, kiedy przestał już 
kochać, nie umiałby sobie zdać sprawy 
z tego, c0 robiło go tak szczęśliwym. Prze- 
brzmiałe tony zostawiają, jeszcze .po..80- 
bie przynajmniej wspomnienie wrażenia; 
umarła miłość gmie bez śladu, myśl prze: 
chodzi koło nićj obojętnie jak koło pieca 
wśród gorących dni lata. , 

Niejeden zapewne próbował na. szybach 
okna odkopjować sobie zapomocą kalki jaki 
piękny widoczek. Kontury kreślone ołów- 
kiem, wypełnione przeświecającym przez 
kalkę kolorem, wydawać. się musiąły wtę- 
dy prześliczne, pełne i wykończone. Ale 
skoro odjął kalkę od obrazka, zobaczył 
tylko trochę czarnych, niekształtnych kre- 
sek, z „których trudno nawet było domy- 
śleć Się, co mają wyobrażać. Tak wyda 
się nam przypomnienie miłości, gdy odej- 
miemy mu uczucie, jak, kolorową pod- 
kładkę. Tak samo wydać się muszą wszelkie 
opisy seen miłosnych, bo im brak tego 
tęczowego tła, które ; łatwićj można uczuć 
jak opisać. |. 

Nasi zakochani czuli to szczęście w 
całój pełni. Każda chwilka, każde nic 


nieznaczące słowo na tój, kolorowój pod- 


kładce miłości Przybierało cudowne bar- 
wy i odbijało "się promienną światło- 
ścią na ich twarzach. U spokojnćj i więcój 


pozostanie jój na utrzymanie jeszcze 1000 
złr. Zasady więc takie prowadziłyby do 
państwowego komunizmu. - 

"P. Biliński oświadcza się więc. przeciw 
progresji w podatku dochodowym, przyta- |, 
czając, że są inne środki, któremi rząd 
może przyjść w pomoc uboższym klasom, 
a mianowicie uwalniając wkładki do kas 
oszczędności od wszelkich ciężarów po- 
datkowych, zdejmując z konsumcji najnie- 
zbędniejszych artykułów żywności krępu- 
jące pęta podatku spożywczego, a nakła- 
dając „go natomiast na towary więcej 
zbytkowe, które po większój części do- 
staną się wraz z podatkiem w ręce osób 
zamożniejszych it/d. „Tak postępując, 
można rzeczywiście w cokolwiek wyższym 
stopniu obciążyć bogatszych na rzecz pu- 
blicznego skarbu, aby w tym samym sto- 
sunku ulżyć biedniejszym; tak można pe- 
wne niedokładności nieuniknione choćby 
w najlepszym systemie podatków, obrócić 


|raczój na korzyść klas niższych, niż na ich 


stratę, to znaczy spożytkować to złe ko- 
nieczne dla dobra społeczeństwa; a prze- 
cież to wszystko może się obejść bez na- 
ruszenia zasądy sprawiedliwości, zasady 
równości praw i obowiązków w obliczu 
państwa. (D. n.) 
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Wiadomości polityczne 
i korespondencje. 


Z za kordonu 29 kwietnia. 
S. [Zapatrywanie Koroniarzy na 


zamkniętćj w sobie Lucynki mnićj wyraźnie 
uwydatniało się to szczęście; za to twarz 
Kamila wrażliwa i czytelna kąpała się w 
téj- świetlanćj atmosferze miłości, jak nie- 
bo w promieniach słońca. 

Obrazy, które malował teraz, szare i 
brudne mu się wydawały wobec tój świa- 
tłości. Każda chwila błyskąła mu w duszy 
jak złote muszki w powietrzu; wszystkie 
pulsa biły w nim przyspieszonóm tętnem 
szczęścia, życie całe nabrało niewysłowio- 
nego. powabu. 

Pożycie jego z Lucynką było już: rodza- 
jem idealnego. małżeństwa, bo mieszkali 
tak blisko siebie, widywali: się przez cały 
dzień i tęsknota jego potrzebowała tylko 


jeden próg przekroczyć, aby spotkać przed- 


miot jego miłości. Lucynka była mu jakby 
siostrą i narzeczoną zarazem, :Co rano wy- 


czekiwał z bijącóm. sercem, rychło otwo- 


rzą się drzwi z matki izdebki i pokaże 
się w nich Lucynka i drobnemi usteczka- 
mi powie mu: dzień dobry.— Potóm cały 
dzień „przepędzał przed sztalugą, słucha- 
jąc jéj głosu, patrząc na nią siedzącą 


z robótką przy oknie wraz z matką, Był 


to cudowny obrazek cichego szczęścia do- 
mowego. — Wieczorem: siadywali zwykle 
po za domem w ogródku, który wiosna 
okryła, świeżutką seledynową zielonością. 
Tam wśród zapachu rozkwitających bzów, 
Ww pogodny, Jasny wieczór siedzieli długo 
we troje „rozmawiając zę sobą przy śpie- 
wie słowików i jednostajnym szmerze rze- 
ki, co płynęła za, zaroślami ogrodu. 
Nieraz we Święta i niedziele wychodzili 
na dalsze spacery za. miasto, by. rozwe- 
selić Lucynkę, która czegoś smutną bywała 
nieraz. Frowadził j Jaw- najpiekniejsze oko- 
lice, odsłaniał | jéj i tłómaczył tajemnice 
i cuda natury. — Dla Lucynki było to 


wszystko nowością. Dotąd znała przyrodę 
z powozu, którym jeździła na spacery. 
W jój wspomnieniach z wycieczek za mia- 
sto więcćj miejsca zajmowały pomarańcze, 
cukry, lody, któremi ją wtedy obstawia- 
no — niż piękny widok. Nie dano jéj 
nigdy czasu przypatrzeć się temu, pomy- 
śleć o tóm. — Kwiaty znała z bukietów, 
piękne widoki z książek. Teraz dopiero 
weszła w bliższą znajomość z tą przyrodą, 
mogła z nią być sam na sam, zachwycać 
się i podziwiać. Była to przyjemność, ja- 
kićj nie doświadczała nigdy przedtóm; no- 
wość ta bawiłą ją:i ożywiła, — Nieraz 
z dziecinną wesołością, przebiegała zielone 
miedze rwiąc bławatki, śpiewając lub kry- 
jąc się przed Kamilem za wysokiemi,:ko- 
łyszącemi się ścianami zboża. — To zno: 
wu zmęczona. siadała nad brzegiem rzeki 
w. cieniu olch wiła : wianki i stroiła inie- 
mi zarumienione sktonie. Czasami: w ja- 
kim ogródku wiejskim w: cieniu drzewek 
owocowych obsypanych białym kwiatem, 
odpoczywali  znużeni ; chłodząc się miska; 
kwaśnego mleka. Czasami wracali ze spa- 
ceru późnym wieczorem łódką płynąc po 
cichój rzece. Lękliwa Lucynka tuliła się 
wtedy do Kamila trzymając go za rękę i 
uściśnieniami téj ręki spowiadała mu się 
z przestrachu, jakim ją nabawiało każde 
kołysanie się łódki., Kamil patrzał na nią 
z ojcowską troskliwością. Gwiazdy miał 
nad sobą, pod sobą w ciemnych głębinach 
wody — a w sobie — niebo także gwiazd 
pełne. 

Na drugi dzień po takim spacerze wra- 
cali znowu do zwykłój pracy. Matka Ka- 
mila była bardzo pracowita; potrzeba I 
przyzwyczajenie uczyniły ją taką. Chcąc 
synowi pomódz i jako tako przyczynić się 
o utrzymania domu, podejmowała się 
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Cena ogłoszeń (inseratów) 
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sprawy gaidy jokie] oa- czasu i 
czasu przekrada się tu do naszćj kon- 
gresówki jakaś gazeta lub wieść z wa- 
szój Galicji, a ponieważ stoimy zdale 


od' prądów życia Politycznego , kmat i 


czas do rozmyślań. 


Ruch objawiający się w Galicji, zmiany 
zaszłe w rządzie wiedeńskim, walka cze- 
skiój opozycji, usiłowania wyrobienia je- 
dności w Węgrzech, wszystko to obchodzi 
nas,wielce, bo upadek Austrji wyszedłby 
tylko na pożytek caratowi i pruskim za- 
chdiankom. Co się nas tyczy — że nie 
zginęlibyśmy, to pewna; lecz nadzieje 
naszego wyzwolenia musiałyby się oprzeć 
na przeprowadzeniu ogólnego ruchu so- 
cjalnego w Europie, który coraz więcój 
dojrzewa. 

Patrząc zdaleka, ruszamy ramionami, 
gdy słyszymy 0 sporach galicyjskich de- 
mokratów, feudałów i klerykałów | Bo nie 
jestże to naprawdę największóm dzieciń- 
stwem spierać się o kwestjejsocjalne tam, 
gdzie idzie o życie? Co was może obcho- 
dzić demokratyzm lub feudalizm, co libe- 
ralizm niemiecki lub nawet prawnopań- 
stwowa kwestja czeska? 

Według naszego zdania Galicja musi 
się połączyć z.opozycjąt {wszystkich krajów 
austrjackich, jako opozycją, bez względu 
na jéj przyczyny, aby wywalczyć dla ziem' 
polskich — zostających pod berłem domu 
habsburskiego — możność rozwijania się 
samodzielnie, w duchu narodowym. Galicja 
powinna podać rękę wszystkim tym, któ- 
rzy chcą obalić centralizm, bo to istny 
boa constrictor, który dusi życie. Rozpra- 
wiać o tóm, czy Galicja w danym razie 
połączyłaby się z odbudowaną Polską, u- 
ważamy za dzieciństwo; po co więc łamać 
pióra, pisząc o tém czego jeszcze nióma! 
Galicja ma jedno zadanie: skorzystania 
z wolności, którą posiada, nie marnowania 
sił w sporach gazeciarskich, zaniechania 
polityki osobistości i spożytkowania czasu 
na zorganizowanie się politycznie, moral- 
nie i materjalnie. Wedle nas tu biednych, 
uciśnionych Koroniarzy, polityczne zada- 
nie Galicji jest podwójne: prowincjonalne 
polskie, jako części zostającój w składzie 
państwa austrjackiego, i ogólne polskie, 
jako. części dawnój Polski, 
Jako część Austrji,? Galicja -musi ` ko- 
niecznie z całą świadomością i siłą wpły- 
wać. na „państwowy rozwój Austrji i stawić 
czoło jéj nieprzyjaciołom, starając: się 
zarazem o wyrobienie sobie wygodnćj po- 
zycji administracyjno-politycznój. Do tego 
można dojść tylko na drodze opozycji, 
o ile ta rozbija centralizm. Jako część) 
Polski, Galicja musi, dawać. przytułek 
wszystkiemu co polskie i co jest 
Polakiem, a nie może się umieścić i 
żyć w reszcie ziem polskich; nadto musi 
ona Rusinów wyrwać zpod wpływów mo- 
skiewskich, jako spuściznę oddaną jéj 
Gi ct. tą Polskę. Unja lubelska musi 
tu być myślą przewodnią nietylko w sy- 
paniu kopca we Lwowie, ale i w utrzy- 
maniu braterstwa między Polakami a Ru- 
sinami. 


Nie uwierzycie, jak przykre wrażenie 
czynią na nas krzyki na powstanie i de- 
nuncjacje, kryjące się w rozprawach o 
„ciągłości powstania.* — Na co to 
wszystko?... Co się stało, już się nie 
odstanie, a jest zbyt blizkio, aby mogło 
być bez uprzedzenia sądzone. Niech lu- 
dzie pióra i nauki raczéj pracują nad o- 
becną chwilą, niech koteryjności ustaną, 
polemiki zamilkną, i niech w całój Galicji 
zagrzmi jedno hasło: Chcemy tego, co 
wypowiedziała rezolucja | Rezolucja nie 
może być dogmatem , ani nie jest eks= 
traktem doskonałości, ale sformuło- 
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różnych robót. Przybycie Lucynki powię- 
kszyło jéj czynność; Lucynka bowiem o- 
puszczając dom siostry zostawiła w nim 
wszystko ; potrzeba więc było spiesznie 
pomyśleć o jéj garderobie. Staruszka za- 
jęła się: tém z całą gorliwością a przytóm 
uczyła Lucynkę różnych koniecznych ro- 
bót, o których ona dotąd żadnego nie. 
miała wyobrażenia, gdyż u siostry oprócz| 
delikatnych haftów, które brałą w ręce 
dla przyjemności lub odpędzenia nudów, 
żadną robotą nigdy się nie zajmowała. | 
Matka Kamila, która życie pojmowała nie 
jak zabawkę ale na serjo, uważała sobie 
za święty obowiązek przyszłą żonę swego 
syna: przyzwyczajać. do: pracy. 
 Lucynka z gorączkową skwapliwością 
wzięła się do tego, jak człowiek spragnio- 
ny, gdy się ustami uczepi dzbana z zimną 
wodą. Praca| miała dla niój powab nowo- 
ści i dawała jój zadowolnienie wewnętrzne. 
Ale ta ciągłość pracy unużyła ją w koń- 
Gu; życie, takie wydawało jój. się jedno- 
stajnóm 1 nudnóm, szczególnićj gdy po- 
myślała, że tak już ma zostać zawsze. 
Ta myśl smuciła ją, jak bezmierny step 
oczy górala. Ruchliwe i gwarne życie, od 
którego uciekła, coraz mniój wydawało ; 
jéj się wstrętne. Skromne i oszczędne ży- 
cie, jakie tu prowadziła, zmuszało ją nie- 
raz tęsknić za zbytkiem i wygodami, do 
których przywykła przez lat tyle; przy- 
pominało się jój codzień mnóstwo dto- 
biazgów, bez których trudno jéj było o- 
bejść się. Przyzwyczajenie uczyniło ją nie- 
wolnicą tych drobnostek; strata ich da- 
wała j jéj się. mocno uczuć. z każdym dniem 
było jéj ciaśnićj i smutnićj w cichym za- 
kątku pracy i cnoty. Łatwo jest zdobyć 
się chwilowo na czyn heroiczny, 


||wała myśl kola: wypowiedziała, | 


choćby. | w końcu unudzić” może. 
Bóg wić ile kosztował; ale rozłożyć ten | zawsze. 


Ściołem PPE „na. „zasadac 
obecne żądania sejmu, i dlatego wszystk: dnęgo, wyznania, rozpoczęła „się, jes 
có. umie myśleć niech tego sformułowane- |przed rokiem 1868 pod w ;ływem Zn, 
go żądania nie osłabia, lecz je popiera. |gó zakonnika. Pawła Pruski lego, ob 
Dajemy wam tę radę, zaczerpniętą z|przełożonego klasztoru jedno 
własnego doświadczenia. Dopóki rozpo- | Moskwie. Do $. p. metro; 
rządzenia rządu narodowego były rozka- kolnicy Wsi opa 
zem, którego naród słuchał, byłą powność| że pra 

zwycięztwa; jak się zrodziły koterje i zá- ukła a A „polacszć k zało: 
częły się wzajemnie krytykować, wszystko | o wyświęcenie kapłana ż ic 
się rozpadło i upadło. Rozwińcie nateraz | roku. zaś 1869 odebrano. ta 
jeden sztandar, sztandar rezolucji; zatrąb- | od rozkolników piasta. Kowna 
cie w róg wojenny jedną pieśnią bojową, | ksandrowska,. 
pieśnią rezolucji, a możecie być pewni, 
że ktokolwiek dzierżyć będzie teki mini- 
sterjalne w Wiedniu, pozna, że bez za- 
spokojenia waszych żądań nie można 
Austrją rządzić. 

Może powiecie: Ale wy Koroniarze nie 
rozumiecie stosunków naszych! — Jestto 
zwykły circulus vitiosus, w którym się lu- 
dzie poruszają. To jednak powiedzieć 
wam możemy, że więcćj od nas macie 
wolności, i jeżeli jéj nie użyjecie mądrze 
na pożytek wspólnój naszój ojczyzny, na- 
széj nieszczęśliwój a męczonój Polski, — 
historja wyda o was sąd potępiający! 

Wybaczcie, jeśli wam gorzką wypowie- 
my prawdę; lecz nam się tu za kordonem 
zdaje, że zanadto czepiacie się osób, a 
zamało pamiętacie, że Galicja jest częścią 
Polski... Jeżeli tak nie jest, peccavi! 
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Wiedeń. [Zaprzeczenie BASIE 
sek o rokowaniach z hr. Spie- | 
glem— konferencje z przewód z- 
cami. czeskimi — dr. Prażak— 
Nar. List. o uznaniu ugody węgier 
skićj— koronacja cesarza w.Pra 
dze ino we ztąd trudności—n 
rzucenie nowych: stęósunków 
konstytucyjnych)... Dzienniki! «wie: 
deńskie zaprzeczają pogłoscę 0 nowo-roz- 
poczętych rokowaniach z hr. Spieglem, któ-. 
tyby.w. miejsce dotychczasowego kierowni- 
ka ministerstwa finansów, dra Distlera, miał 
zostać spadkobiercą, . dr. Brestla. Po od- 
rzuceniu programu dra Rechbauera odmó-- 

wił hr. Śpiegel, uważając się solidarni: 
związanym z skrajną lewicą, wszelkiego 
udziału w nowym gabinecie, a ponieważ 
stósunki, które mu dawnićj do minister- 
stwa wstąpić nie pozwoliły, dotąd żadnćj 
jeszcze i w niczóm nie doznały- zmiany 
przeto wszelkie rokowania w tym wzglę 
dzie byłyby tylko próżną stratą czasu. 

Od czwartku już odbywają się. Z Cze: 
skimi przewódzcami ciągłe konferencje, 
których Rieger i Sladkowski biorą udzi 
Nadzieja osiągnięcia pomyślnych  rezulta 
tów dotąd bardzo; niewielka; ani rząd an 
Czesi nie wierzą , iw udanie się rokowań u 
godnych, ponieważ ani jedna, ani druga 
strona od pewnych zasadniczych warunków 
pojednania żadną miarą nie. chce odstąpić. 
Najumiarkowańszy z konferujących.. prze 
|wódzców. . -czesko-morawskich dr. Prażak: 
Berna, nie popiera jedynie: żądania: ogól: 
nego sejmu dla krajów korony czeskićj, 
uważając to za niepotrzebne; a zresztą 
wcale sobie.tego nie życzy. 

Z Polakami „i Słoweńcami dotą 
się jeszcze nie porozumiewano. 

Co do uznania ugody węgierskiój p dzien 
nikarstwo czeskie dzieli' się ną dwa bož, 
Politik twierdzi, że Czesi winni się za- 
i|strzedz uznając * ugodę, „że, zawarto: 
bez nich i bez uwzględnienia państwowego 
stanowiska królestwa czeskiego; Narodne 
Listy zaś kierując sig więcój ie 
na praktyczność i utylitarność, 
„Jesteśmy przekonani:''1, że pa ( 
czeskie: może wten sam "sposób jak Te 
gry zawrzeć prawomocną ugodę z korói 
2, że do jakiójkolwiek i od kogokolwiek 
wychodzącćj zmiany ugody węgierskićj mu: 
sianoby użyć siły broni, na którąby W 
grzy również z bronią w ręku odpow: 
dzieli, ` Dlatego teź musieliby ' 'Madziarzy 
natychmiast przeciw nam wystąpić, skoro- 
byśmy oświadczyli, że ugodę państwa wę 
gierskiego. przyjmujemy tylko „z zastrze: 
żeniem,* bo tóm samóm naruszonąby była 
prawomocność ich konstytucji, a państwowa 
i polityczna reakcja miałaby znowu otwartą 
drogę do jéj usunięcia. Uznając tedy. ugo- 
dę węgierską, nie chcemy- pracować ną ko- 
rzyść tego stronnictwa, którego dążnościom 
się sprzeciwiamy, a któreby wszystkim lu- 
dom Austrji jednaki los zgotować pragnęło. 
jak to już raz miało miejsce ZA czasów 
ministerstwa Bacha.“ 

Jest już pewnóm, że gdyby ugoda z Cze 
chami przyszła do Ea maas EAEAP O Js DAY d. asdaa Badu ają dok cesarz Masę 
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Wilno., [Fałszowanie historji 
naszćj]. W tych dniach nakładem okrę- 
gu naukowego wileńskiego, wyszedł na świat 
tom szósty fałszerstw dotyczących historji 
naszćj, wypracowany przez komisję arche- 
ologiczną wileńską. 

— Wil.: Wiest. ogłosił następujący list 
policmajstra wileńskiego do redaktora Go- 
łosu: „Panie. W numerze 95 wydawanój 
przez was gazety, w artykule pod tytu- 
łem. „wiadomości «z Wilna“, znajduje się 
między innemi wzmianka zaczerpnięta z 
Sowr. law. o nieustannych aresztowaniach 
osób noszących kapelusze «szczególnego 
kształtu z piórami. Poczytuję sobie ża. 
obowiązek oświadczyć, że wiadomość ta 
pozbawiona jest wszelkićj zasady: nikt 
nie był aresztowany za. kapelusze z pió- 
rami, które ukazały się w Wilnie, z po-|| 
czątku na osobach, głównie studentach, 
przybyłych do Wilna z Petersburga na 
święta Bożego Narodzenia, i które weszły 
potóm w modę pomiędzy niewielką liczbą 
mieszkańców: tutejszych, którzy wszyscy 
bez wyjątku znani SĄ policji _wileńskićj i 
których nie ma najmniejszój zasady do 
podejrzywania o: cokolwiekbądź.* 

Wiemy, co znaczą takie trzędowe ro- 
syjskie zaprzeczenia. 

— [O łączeniu się rozkolników 
z prawosławiem] pisze Gaz. diecez. 
lit.: d. 15 marca biskup kowieński, Józef 
(prawosł.), wyświęcił na djakona, a w na- 
stępną niedzielę 22 marca na kapłana, 
byłego nauczyciela starowierców, Arte- 
miego Ńuchorukina, mieszczanina z m. 
Jakobsztatu, do nowój parafji w powiecie 
nowoaleksandrowskim w gub. kowieńskiój, ; 
uformowanój z rozkolników przyłączonych 
do cerkwi prawosławnój na zasadach je- 
dnego wyznania. Dnia 22 marca wyświę- 
cony został na djakona, a 25 tegoż mie- 
siąca na kapłana były nauczyciel staro- 
wierców Bazyli Darantow, włościanin wsi 
Karoliszek powiatu wiłkomirskiego. Pier- 
wszą parafję jednowierców urządzono w 
m. Nowoaleksandrowsku, a drugą we wsi 
Karoliszkach. W m. Kownie urządza się 
trzecia parafja jednowierców. Dążność roz- 
kolników w gubernjach kowieńskićj i! wi- 
leńskićj, których liczba tam wynosi prze- 
szło 80 tysięcy, do połączenia się z ko- 
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Słowa te sbudziydać nieco Karila; z jego | 
marzeń; dojrzał plamy lekkie na swojóm 
słońcu i zasmucił się. W kilku słowach 
Liicynka wyspowiadała mu się mimówie- 
dzy ze słabości, o którą nie. byłby jej . 
przedtóm podejrzywał. Piękna ustroń znu 
dziła ją — odośobnienie od ludzi nie było 
jéj miłóm. Jemu się zdąwało, ż6" w miło: 
Ści można zapomnieć o ludziach; Lucyn. 
ka widocznie inne miała Sanażocna, na. 
które on' dotąd nie zwążał. Przykróm mu * 
było to odkrycie. . Cudowne chwile spę 
dzone w owój ustroni z Lucynką mni 
cudownemi mu" się wydawały, skoro p 
znał, że więcój ją tam więził przymus jak 
upodobanie. Nie chciał przymuszać jój 
dłużój do tego i dlatego zaprowadził. ja 
wraz z matką na' spacer, najwięcój uczę 
szczany przez mieszkańców miasta. = 

Mnóstwo ludzi zapełniało chodniki ocie: 
nione popielatemi od kurzu kasztanami 
Środkiem drogi“ przejeżdżały powozy 
jeźdzcy na koniach, które kopytami wzbi- 
jały tuman: ny kurzu, racząc niemi idącyc 
piechotą. OCały świat. wyższy, elegancki 
prezentował się w tych powozach, męż: 
czyzni popisywali się końmi i piękną u 
przężą, damy wdziękami FU wiosennom 
modami. 

Lucynka dawno już. nie widziała” tego as 
świata strojnego, eleganckiego, "który za- 
pełnia zwykle loże pierwszego piętra; ĉie- 
kawość i próżnóść skierowały jej oczy i 
uwagę na drogę i ż zajęciem obserwował 
stroje modnych dam. Kamil i to uważał 

Kiedy wchodzili na móst lekki angiel- 
ski, powożik ciągniony „przez, dwa siwe 
ogniste konie zrównał się z nimi. Na ko. 
źle siedziało dwóch młodych ludzi: Jedet 
z nich wpatrywał się w Lucynkę tak ‘by 
stro, że się aż zapłoniła i oczy PRA 8. 


niem, z własną naturą, z upodobaniami — 
i nie umęczyć się tém, to bardzo trudno, 
ma to trzeba ogromnój siły woli, a tój 
Lucynka. nie miała. Krok stanowczy, na 
który się odważyła, wynikał więcój z poe- 
tycznych marzeń zaczerpniętych z ksią- 
żek, niż z silnój woli i przekonania; to 
też rzeczywistość prędko ją rozczarowała. 
Do tego dodać potrzeba, że Lucynka choć 
dopiero początkująca aktorka, przyzwy- 
czajona już była do oklasków i pochwał, 
które dawano poczęści jój urodzie, ale 
poczęści także jéj talentowi. Pragnienie 
sławy raz rozbudzone niełatwo i niepręd- 
ko da się nasycić. Lucynce nieraz w nocy 
przyśniły się te sceniczne tryumfy i w co- 
raz posępniejszych barwach przedstawiały 
jój rzeczywistość. Po grzmiących okla- 
skach ogromnie cicho jéj się tu wyda- 
wało; tu jój nikt. nie chwalił oprócz oczów 
Kamila, wpatrzonych w nią z zachwytem. 
Dla kobiety mogło to wystarczyć, dla 
aktorki było zamało. Nie wypada z tego, 
żeby Lucynka chciała wrócić do tego ży- 
cia, od którego uciekła; ale to, jakie pro- 
;wądziła teraz, nie zadowalniało ją. 

Nie spowiadała się nikomu z tych my- 
śli; ale nieraz twarz lub niebaczne słowo 
zdradzały ją mimowoli. I tak 
wychodzili na spacer i Kamil chciał ją 
poprowadzić w jednę z pięknych ustróni, 
gdzie zwykle chodzili, gdzie tyle miłych 
chwil Spędzili razem -- Lucynka skrzy- 
wiła się niechętnie i spytała: 

— Znowu tam pójdziemy ? 
:— Wszak podobała ci się ta ustroń 
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, gdy raz 


= Tak; ale zawsze jedno i to samo 


czyn na godziny, co się tak nudnie wleką, 
co chwila pasować się z przyzwyczaje- 
Tam tak’ 


ly się koronować 7 
= la Czech, czyli racźćj krajów korony 
 czeskićj. Ale i tu znówu utrzymują Czesi, 
że tylko ogólny sejm krajów korony 
- czeskićj mógłby wystawić dokument ko- 
ronacyjny. Jak sobie nowe ministerstwo 
| wobec tych wszystkich trudności poradzi, 
trudno powiedzieć; ale ponieważ takim 
żądaniom w drodze konstytucyjnćj żadną 
miarą zadosyćuczynić się nieda, podsuwają 
Czesi myśl częściowego „narzucenia* no- 
wego stanu rzeczy, by dotychczasowemu 
zamętowi i niepewnym stosunkom raz już 
koniec położyć. 
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= [ggretensja ultramontanów co 
do iscytu — nowi senatoro- 
wie— sprawa republikanina — sie- 
Janka Olliviera — łaskawość ar- 
cybiskupa paryzkiego — z sądu i 
n ulicy— przypadek hr. Zamojskie- 
 go.] Ponieważ Ollivier jest tylko tymeza- 
sowym ministrem spraw zagranicznych, nie 
mög? przeto zmieniać nić w polityce swego 
poprzednika, ale musiał dopilnować speł 
sdenia instrukcji, jakie Banneville otrzymał 
był od hr. Daru. Nota hr. Daru wręczoną 
przeto została kardynałowi Antonnellemu 
i od kurji teraz zależy, albo przypisać 
 krokowi temu znaczenie poważne, lub nie 
uważać wcale na przedstawienia. Z tego 
_ jednak stanu rzeczy dzienniki ultramontań- 
skie wcale nie są żadowolnione. 
` Żądają one, aby rząd przed plebiscytem 
wyjawił swoje zdanie, aby kościół wiedział 
0 co chodzi. Monde powiada: „Bannetille 
doręczył papieżowi notę hr. Daru. Zawsze 
jeszcze pan Daru na przedzie, a rząd za- 
słania się jego odpowiedzialnością, kto wie, 
może i z zastrzeżeniem wdania się w tę 
grę, gdyby się poszczęściło. W przededniu 
plebiscytu i w chwili gdy od nas żądają 
pochwały i uznaniz tego wszystkiego, co 
się stało, ńależałoby przecież wiedzieć, o 
ile w téj nocie ministerjalnćj jest właści- 
 wój idei rządowćj. Rząd wymaga od nas 
dowodu zaufania. Niechże sam zacznie od 
udzielenia nam takowego: przez otwarte 
wyjaśnienie swych myśli.“ 
Presse zamieszcza wiadomość, że po gło- 
 sowaniu nad plebiscytem ma być obranych 
10 nowych senatorów. Senatorami mogliby 
zostać znakomitsi mowcy kościelni, literac- 
cy i z sfer urzędowych Zewsząd czuć się 
daje, że senatowi potrzeba dodać świeżych 
_ ożywczych sił. Przedstawiono: cesarzowi już 
kilkunastu; tymi są: Dupanloup, biskup 
_orleański, Mare-Giardin, Prevost-Paradole, 
Emil Auqien, członkowie akademji fran- 
_ cuzkaćj; Duc d'Albafera i Seneca, deputo- 
wani; jeverał Allardi i Oskar de Vallée, 
członkowie rady państwa; hr. Fłavigny, 
b. par Francji i deputowany, Vandal radca 
państwa + jenerulny dyrektor poczty. 
Komitet lewicy otrzymał dla propagandy 
_ antiplebiscytowćj za pośrednictwem Gam- 
betty od repubiikanina rzymskiego pana 
_H. Cernuschi 100,000 fr. w biletach ban- 
- kowych a 
| Wszystkich politycznych zajęć przedmio- 
tem jest plebiscyt. Wszystkie: proroctwa 0 
zultacie, są naturalnie niepewnemi, gdyż 
sufrage umiversel z dawien dawna było praw- 
dżiwym »finksrm, dla ktorego nie znalazł 
się jeszcze Edyp nowy. Francuz ma na;to 
właściwe klssyczne wyrażenie: „Łe plebi- 
scite c'est la bouteille á Vencre!" I nic tra- 
fuiejszego nad to porównanie. Dotąd ple- 
biscyt popłynął strumieniami atramentu po 
calé) Francji. Do mnóstwa okólnków przy- 
- było 1 wezwanie Oliviera. Idylliczny a irzy- 
tóm obrazowy język muvistra sprawiedl- 
wości odpowiada całkiem zwyczajom i u- 
gposobieniu owych sielskich dzieci południo- 
wój Francji, którym i w sprawach polity- 
cznych przypada zawsze do smaku coś w 
dzaju Pawła i Wirginji. Dobrze to zro- 
miał Ollivier i dla tego też trafił nieza- 
_ wodpie w słabą stronę swych wyborców. 
"W. Paryżu tymczasem kalkulują ciągle nad 
__ plebiscytem, ale na prowincji za to, z mniej: 
szóm daleko uprzedzeniem zastanawiają się 
nad rzuconóm pytaniem. Nie należy jednak 
dnóm przypuszczeniem uprzedzać rezul- 
/ tatu tych usposobień, gdyż o nim stanowić 
_ może jedna chwila. 
= Spostrzeżono już nieraz jeden, że arcy- 
- biskup paryzki msr. Darboy Wociaż jest 
_ naturalnym przełożonym ojca Gratrego, Di- 
gdy się stanowczo nie wyraził jeszcze o 
go wycieczkach przeciw nieomy lności, jak- 
kolwiek cały tłum reszty biskupów fran- 


ia] 


musiała. Twarz tego młodego człowieka 
e była jój obcą, jednak nie mogła so- 
e jój przypomnięć. j ze 
ardzićj, gdy ten człowiek lekkiém skinie- 
em pozd 
atrząc. o | 
|— -— Kto ci się p klanak? — spytała, 
gdy już powóz ich wyminął. : 
i Bi kolega szkolny, hrabia Mau- 


sk Zdaje mi się, że go już gdzieś wi- 
mieć nie mogge 0 o ; 
Kamil, którego Maurycy niewiele obcho- 
dził, począł o czóm innóm mówić; Lu- 
ynka niewiele słyszała z tego, co do nićj 
mówił; twarz hrabiego uporczywie czepiła 
się jéj: myśli i siliła się w pamięci odszu- 
kać ją, nie dlatego, żeby twarz ta zain- 
 teresować ją miała tak bardzo; jeno że 
a gniewało, iż sobie jéj przypomnieć nie 
oże. Był to rodzaj zadania dla ćwicze- 
ia pamięci. Przechodząc myślą różne 
poki, wydarzenia, doszła aż do ostatnich 
zasów. Naraz przypomnienie błysnęło jéj 
głowie. Tak, to był ten sam, który jéj 
ddał list zgubiony. Teraz dziwiła się 
ima sobie, jak mogła nie poznać czło- 
ka, który w tak pamiętnój chwili wszedł 
w oczy. Przypomnienie zadowolniło 
"Nie powiedziała jednak nic o tém Ka- 
lowi. — Czemu? Dziś jeszcze sama nie 
miałaby sobie zdać sprawy z tego, jak 
ównież sama nie wiedziała dlaczego, sko- 
odszukała już w pamięci twarz hra- 
jego, myśl jój, zamiast wrócić do roz- 
iowy z Kamilem, uwijała się ciągle koło 
ielskiego powozika. Niekontenta była, 
ten człowiek, którego usługi z taką 
mą przy pierwszóm poznaniu: przyjęła, 
dział ją idącą piechotą wśród tłumu 


ej 
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Zdziwiło ją jeszcze |nowa sukienka, jaką ona sama miała na 


rowił Kamila. Widziała to nie |swojóm, 


| działam — ale gdzie, tego sobie przypo-| OBRAZKI 


cuzkich w napaściach swych gwałtownych 
potępił go jako heretyka. 

Śledztwo w procesie przeciw tym, któ- 
rzy byli oskarżeni o udział w ostatnich roz- 
ruchach paryzkich, ukończonóm zostało. 67 
osób ma być stawionych przed sąd. 

Robotnicy z cukrowni paryzkich ogłosili 
zmowę w liczbie 600. Zgromadzili się oni 
na szosie de la Villette. Mnóstwo ajentów 
policyjnych jest koło nich. Dotąd nie było 
zajścia. 

Hrabia Zamojski ranionym został ciężko 
strzałem rewolwerowym. Niewinbym sprawcą 
jest jego siostrzeniec, mały chłopczyk, któ- 
ry bawił się nabitym rewolwerem i upu- 
ścił go; kula ugodziła w plecy, szczęściem 
ją wydobyto i życiu hrabiego nie zagraża 
podobno niebezpieczeństwo. 


nnana O PCE 


Rossja. 


[Połączenie kościołów anglikań- 
skiego z prawosławnym — projekt 
organizacji administracyjno=po- 
licyjnćj.| Kwestja połączenia kościołów 
anglikańskiego z prawosławnym tak często 
podnoszona przez przsę moskiewską, a po- 
żądana przez Moskali, opuszczona z oka 
na chwilę, znowu dziś podnosić się zaczyna. 
Poglądy Owerbeka wygłoszone w Times 
co do téj kwestji pobudziły Go/os do pi- 
sania i rozbioru całćj historji i dogmatów 
kościoła anglikańskiego. 

Zdanie Owerbeka brzmi dosłownie jak 
następuje: 

„Zostaliśmy przyzwani — pisze on o sobie 
i kapelanie przy poselstwie moskiewskićm 
w Loudynie E. J. Popowie — przez naj- 
świętszy synod petersburski, aby być obe- 
cnymi na posiedzeniach komisji już trzy 
miesiące istniejącćój przy kancelarji metro- 
polity, którćj i my oba członkami jesteśmy. 
Rzecz na tém polega, że rozpoznawszy 
wszystkie dążności, jakie objawiają się na 
wschodzie w celu połączenia kościołów, 
w r. 1865 przyszedłem do przekonania, 
że dla dojścia do pomyślnych i rozumnych 
na tóm polu. rezultatów, koniecznym jest i 
nieuniknionym powrót do tćj epoki kościoła, 
w której nie było jeszcze podziału jego 
na wschodni i zachodni. Kościół téj epoki 
utrzymał się do dziś nieskażenie tylko w 
grecko- wschudnićm wyznaniu.“ 

„Jeżeli my na podstawie prawosławia 
odbudujemy kościół katolicki grecko-wscho- 
dni z zatrzymaniem w nim obrządków za- 
chodnich, to tym sposobem dźwigniemy 
stary sojusz i na ruinach ultramontanizmu 
papiezkiego znów zakwitnie nieskażony ka- 
tolicyzm — pierwiastkowy. 

„Na podstawie tćj idei wr. 1867 zreda- 
gowałem prośbę do synodu petersburskie- 
go i puściłem ją w obieg w Anglji. j 

„W październiku r. 1869 liczba podpisów 
była już tak liczną, iż prośbę tę zdecydo- 
wałem się przedstawić wyż wzmiankowa- 
nemu synodowi. Metropolita petersburski 
natychmiast złożył komisję z siedmiu człon- 
ków, mianując siebie jéj prezesem, mnie 
zaś członkiem. Cerkiew prawosławna wscho- 
dnia, aby przeszkodzić papieżowi wprowa- 
üzenie :reform: do wiary czystćj i jéj obrząd- 
ków, spełniając swój obowiązek, przyjęła 
ua siebie tę wielką misję świata, połącze- 
nia siostry swojćj, restaurującćj się cerkwi 
zachodnićj, w jedną nierozdzielną religijną 
i kościelną korporację. Tylko co wróciłem 
z/ Petersburga — synod petersburski naj- 


zupełnićj zgodził się z moim planem ij. 


wkrótce nastąpi przegląd liturgji: Wszystkie 
inne drugorzędne f'rmułki uskutecznią się 
później i te już nie wstrzymają połączenia 
się kościołów.* 

W tych dniach w Petersburgu na posie- 
dzeniu komitetu ministrów  roztrząsano 
projekt nowćj organizacji milicji i zwięk- 
szonéj, władzy gubernatorskićj. Projekt ten 
wywołał wiele sprzeczek, które można spro- 
wadzić do tego, że projekt reformy admi- 
nistracyjno-policyjućj powinien zgadzać się 
z „podstawami wyrobionemi przez ukazy 
lat ostatnich, bo te są wzwiązku z admi- 
uistracją, mało zgadzać się, ale powinien 
być wynikiem i dopełnieniem tych podstaw. 
W skutek tego, ostateczne wykończenie 
projektu reformy administracyjno-policyjnćj 
poruczonóm będzie oddzielnćj komisji ze: 
branćj z rozlicznych gałęzi administracji, 
dla którćj instrukcję, raczćj program wy- 
pracuje ministerstwo spraw wewnętrznych 

— [Uczony Gerbel— przeniesie- 
nie kuratora z Dorpatu do Rygi— 
język moskiewski wobrządku ka- 
tolickim — zniesienie taksy szkol- 
nój dla prawosławnych — usam o- 
wolnienie włościan.] 


ludzi. Wstydziła ją wypłowiała mantyla 
matki Kamila, wstydziła skromna muszli- 


sobie; czuła się upokorzoną położenie 
ubóstwem Kamila; widok powozó 
draźnił ją. Wymówiła się więc od dalsze- 
go spaceru znużeniem i bólem głowy„i 
wcześnićj wrócono do domu. 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


z PODRÓŻY. 


SZWECJA. 


Odczyty literackie miane w Dreznie 
PRZEZ 
Wawrzyńca bar. Engestróm. 


(Ciąg dalszy). 


Przebiegając Szwecję jako wędrowiec 
niezależnćj myśli, uniosła mnie siła wspo- 
mnień i doznanego wrażenia na rozległe 
pole gawędy podróżnćj. Para tymczasem 
unosi nas po szczęśliwego ludu dziedzinach. 
Miasto przed nami widne, stajemy u stóp 
poważnćj jego katedry, otaczają nas gma- 
chy, — przybywamy do najstarszego mia- 
sta północy, do Lundu, odwiecznćj stolicy 
Skanji; do miasta, nad któróm w mgle 
dziejowój unosi się duch Saxona i pieśni 
grają Tegnóra. SIS 

Lund odwieczny i staroświecki, potężna 
kiedyś Londinum Gothorum stolica duńska, 
była najważniejszóm i najstarszem mia- 
stem północy. Upadła jéj dawna świe- 
tność, zeszczuplały starój stolicy rozmiary, 
rozsypała się w proch świetności korona, 
zastąpił ją laur nauki. Lund jest miastem 
uczonych, przybytkiem oświaty, porówno 


Przebywający w Dreznie uczony infant- 
czyk Mik. Gerbel ogłosił w Przeglądzie 
brokhausowskim: Unsere Zeit artykuł grun- 
townie napisany i na faktach samych o- 
party p. t. Moskwicyzm. Wielki książe Kon- 
stanty, któremu ten artykuł został posła- 
ny, zwrócił go autorowi jako „ohydne 
pismo* z dodatkiem dwóch żywych wy- 
krzykników oburzenia. Na tém większą 
zasługuje to uwagę, że wielki książe nie- 
gdyś jako namiestnik Polski był ostro 
krytykowany przez Katkowa. 

Ważną także jest wiadomość, że nowy 
kurator obwodu naukowego dorpackiego, 
Gervais, przyobiecał uniwersytetowi w Dor- 
pacie, że otrzyma liczne dary dla swój 
kliniki, gabinetów i zakładów, jakotóż i 
inne wszelkie zasiłki pieniężne pod wa- 
runkiem, jeżeli będzie z nim korespondo- 
wał po moskiewsku. Zamierzone przenie- 
sienie siedziby kuratora. do Rygi, nada- 
łoby uniwersytetowi dorpackiemu pod pe- 
wnym względem nieco więcćj wolności, 
ale wpłynęłoby zgubnie na szkoły ludowe 
i średnie. Kurator w zastępstwie swych 
wpływów poobsadzał już teraz dyrektorów 
gimnazjalnych w Dorpacie, Libanie i Mi- 
tawie nowemi kreaturami, a wkrótce wszy- 
stko się będzie moskwiciło. 

Ukaz cesarski, zezwalający na zapro- 
wadzenie języka moskiewskiego u Rossjan 
nieprawosławnych, lecz czyniący ich za- 
wisłymi od przyzwolenia właściwego du- 
chowieństwa i gmin, nie zgotował wcale 
dla polskićj ludności na Litwie spodzie- 
wanego spokoju, ale nastręczył urzędni- 
kom sposobność żywego agitowania, ma- 
jącego na celu nakłonienie gmin i ducho- 
wnych do wniesienia petycji o zaprowadze- 
nie języka moskiewskiego. Głównymi przy- 
wódcami tych agitacji są sędziowie po- 
koju, którzy jeżdżą po powiatach i usi- 
łują wmówić w ludność polską, że jest 
wolą cara, aby o ile możności korzystali 
jak najprędzćj z udzielonego pozwolenia 
używania języka moskiewskiego do nabo- 
żeństw i że przez to zjednają sobie wiel- 
ką łaskę cara. 

Każdemu pozyskanemu w ten sposób 
członkowi gminy przedstawiają petycję 
do podpisu i przesyłają ją w imieniu ca- 
łćj gminy do gubernatora jeneralnego w 
Wilnie. Zdarzyło się jednak w kilku gmi- 
nach, w których się manewr ten udał, 
że po petycji o zaprowadzenie języka mo- 
skiewskiego wysłano natychmiast contra- 
petycję. Posądzono naturalnie oto ducho- 
wnych i pociągnięto ich do odpowiedzial- 
ności. Sprawę wprowadzenia języka mo- 
skiewskiego do nabożeństw katolickich 
popiera najgoręcój znany Żyliński z Wilna. 

W skutek rozporządzenia kuratora war- 
szawskiego obwodu naukowego, uczniowie 
szkół elementarnych prawosławnych, po- 
łączonych z gimnazjami moskiewskiemi, 
zostali uwolnionymi raz na zawsze od o- 
płaty szkolnćj. 

Spodziewano się, że dzieło usamowol- 
nienia włościan w królestwie polskićm, 
po ukończeniu układów między właścicie- 
lami a włościanami i po oddzieleniu grun- 
tów włościańskich i uregulowaniu lasów i 
pastwisk, stanowczo nareszcie ukończonóm 
zostanie. Nadzieje te jednak zawiodły. 
W wyższych sferach postanowiono odło- 
żyć na późnićj separacje gruntów iinde- 
mnizację, zachowując sobie nadal jabłko 
niezgody pomiędzy włościanami. i oby- 
watelami. i 
Wiadomości te podajemy na tém miejscu. jako 

zaczerpnięte ze źródeł rossyjskich. 
— [Numer czwarty Kołokołu] w li- 
ście od redakcji stara się dowieść, że jak 
od rządu obecnego tak i od całćj nie- 
miecko-moskiewskićj dynastji Romanowych 
Rossjanie niczego spodziewać się nie mogą; 
że reformy Aleksandra II okrzyczane za 
liberalne choć w treści nie były tak libe- 
ralnemi a w rzeczywistości zupełnie pra- 
wie nie istniały, już go tak przestraszyły, 
że musiał dla ich zniszczenia powiększyć 
władzę gubernatorów i policjantów, która 
cofnęła Moskwę już nie w czasy Kata- 
rzyny II ani Piotra I, ale w czasy Ale- 
ksieja Michajłowicza. Obecny stan rzeczy 
-— pisze Kołokoł — pogorszać tylko może 
rozpaczliwe położenie interesów narodu 
rosyjskiego, ale nigdy ich polepszać —i dla- 
tego kto pragnie istotnego dobra oświaty 
i wolności, ten nie poprawiać go, ale ła- 
mać powinien. 

Oto system i program, jaki wytknęła 
sobie partja rewolucyjna rossyjska. W ar- 
tykule o naiwności Niemców liflandzkich 
autor z ironją radzi im, aby zamiast wier- 
no-błagalnych adresów nadal wierną służ- 
bą jak dotąd, ugniataniem Polaków, Ros- 
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sjan i Rusinów starali się otrzymać da- 
wne les bonnes graces de cotre Seigneur 
et maitre i kończy temi słowy: Mamy na- 
dzieję, że więcéj nie będziecie wyczekiwać 
konstytucji od białego cara, a udacie się 
do Wilna, Warszawy, Petersburga, gdzie 
jest pole do wysługi tój straty, jaką wam 
sprawiono w kapitulacjach wydanych przez 
miłościwego waszego zaborcę. 

Autor artykułów w Volksstaat zarzucał 
autentyczności faktów podanych przez Nie- 
czajewa w jego liście z powodu, że Nie- 
czajew nie wymieniał miejscowości gdzie 
co z nim zaszło i policjantów, z którymi 
miał do czynienią — Kołokoł radzi au- 
torowi tych zarzutów, aby zapytał Nie- 
czajewa o jego wspólników i obiecuje na- 
grodę od policji moskiewskićj, usprawie- 
dliwiając tegoż, że nie miał potrzeby wy- 
mieniać miejscowości i nazwisk poliejan- 
tów. Z korespondencji zasługuje na uwagę 
charakterystyka obecnego położenia gu- 
bernji nadbajtyckich. 

Położenie Lifiandji od czasu przeczącój 
odpowiedzi cara na adres szlachty jest 
najopłakańsze, 

Car zawezwał do siebie jenerał-guber- 
natora Albiedyńskiego i udzielił straszną 
naganę Za to, że był za mało energicz- 
nym w prowadzeniu spraw mu powierzo- 
nych, że dopuścił aż do takich adresów 
1 powątpiewania o carskićj samowładności. 

owią, że Albiedyński straci miejsce z ca- 
łą koterją, 

W Rydze, Dorpacie, Mitawie i innych 
miastach nastąpiły straszne dni; wszelkie 
zebrania „zakazane , nawet towarzystwo 
spiewy i wiele dobroczynnych stowarzy- 
szen bez względu na to, że te ostatnie 
zostawały pod opieką carycy i innych 
wiejkich księżniczek — zniesione. 
. Rewizje i aresztowania ciągłe są niczóm 
nnóm jak prostą grabieżą. Wszystkie droż- 
sze przedmioty są podejrzane i zabiera je 
policja. Na czele rabusiów stoją w Rydze: 
pułkownik żandarmów Adryjanow i jego 
adjutant i prawa ręka Bakłanow. 

Drugi korespondent donosi, że z Mo- 
skwy delegują całe legjony szyzmatyckich 
popów, spadłych z etatu w skutek reformy 
carskićj, do ziem polskich, celem nawra- 
cania ludu na szyzmę. 


Wiadomości z literatury i sztuki. 


Z teki literackićj Władysława Zawadzkiego. 
Poznań, nakładem księgarni Jana K, Żupańskie- 
go 1870.— Artykuły literackićj treści, umieszcza- 
ne w różnych czasach po perjodycznych pismach, 
zostały teraz przez ich autora p. Wł. Zawadzkie- 
go w jednę książkę zebrane i ogłoszone. Pomię- 
dzy niemi znajdujemy: przeglądy i rozprawy czę- 
ścią krytyczne, częścią z historji literatury, jako- 
tóż nekrologi kilku literatów, artystów i generała 
Józefa Dwernickiego, Nie wszystko według nasze- 
go zdania, co weszło w tę książkę, powinno było 
wejść do nićj. Co innego bowiem jest artykuł pi- 
sany w pewnćj chwili, w pewnćj może intencji do 
gazety, a co innego książka, w którćj wszelkie 
podobne względy nie mają miejsca i zniknąć po- 
winny. Rażącym tego dowodem jest szczególnie 
artykuł o teatrze lwowskim pod dyrekcją pp. No- 
wakowskiego i Smochowskiego, a pod dyrekcją p. 
Miłaszewskiego ; o ile szanowny autor okazuje się 
surowym dla dawniejszych dyrektorów, o tyle za- 
nadto jest pobłażającym dla p. Miłaszewskiego i 
znajduje usprawiedliwienie nawet na wady, któ- 
rych z powodu zbytecznćj ich widoczności zamil- 
czeć mu nie wypadało. P, Miłaszewskiego znamy 
zarówno z jego smutnćj pamięci kierownictwa w 
teatrze krakowskim, jako téż i z rezultatów od- 
niesionych na scenie lwowskićj; wiemy to bardzo 
dobrze, że dyrekcja p. Miłaszewskiego na papie- 
rze, na pozór może dobrze wyglądać, bo p. M. 
zna się dobrze na podobnych manewrach, ale na 
scenie wygląda ona bardzo niekorzystnie, bardzo 
nędznie i może tylko obudzać żal, że lwowski te- 
atr mający tyle korzystnych warunków, pozostaje 
w rękach niestworzonych do piastowania sztuki, 
W repertoarze p. M. nie ma żadnego systemu, 
skład towarzystwa jest słaby i nie ma sił do sztuk 
większych, przedstawienia odbywają się bez na- 
leżytego przygotowania tak, że aktorzy nie rozu- 
mieją częste o co w sztuce chodzi, a tém mnićj 
może to zrozumieć publiczność; ztąd najlepsze 
sztuki upadają zwykle po pierwszćj reprezentacji. 
Największą wartość w „Tece literackićj* posia- 
dają artystów i literatów, pochodzących ze Liwo- 
wa lub tóż tam przebywających. Autor znał tych 
ludzi osobiście, bywał z nimi w częstych stosun- 
kach, w codziennćj nieraz styczności, dlatego tóż 
wspomnienia jego o zmarłych przyjaciołach i ko- 
legach zawierają niejeden rys charakterystyczny, 
który inaczćj byłby uroniony dla bjografji, a na- 
wet dla historji literatury. 


z Upsalą, głośną wszechnicą Szwecji. W 
miesiącach letnich, w najstósowniejszćj 
porze wędrówki, cudzoziemiec więcćj je- 
szcze znajduja miasto osieroconćm: ule- 
ciała zeń dusza z uchodzącą na doroczne 
wakacje drużyną uczniów i profesorów. 
Duchem historycznćj przeszłości wznosi 
się nad miastem świątynia jego olbrzy- 
mich rozmiarów, najwspanialsza katedra 
Szwecji, w czystym stylu romańskim, dwu- 
nastego wieku sięgający przybytek  ka- 
mienny. I dalój sięga jeszcze świątyni le- 
genda. Dziś ten starzec dziejowy otoczony 
strojnym Lundagardu ogrodem, przejmuje 
wędrowca całą poezją marzeń przeszłości. 

U podnóża katedry stoi bard i ulubie- 
niec narodu, odnowiciel legendy, śpiewak 
Fridhjofa. Spiżowa postać Tegnóra, ucznia i 
nauczyciela wszechnicy, nauczyciela szwedz- 
kiego narodu, na ruńskim kamieniu wspar- 
ta, z lirą i wieńcem w dłoni i okiem ku nie- 
bu zwróconóm, genjalnóm dłutem Quarn- 
stróma do wyobraźni naszój przemawia. 
Lund i Wexio to całe dzieje szwedzkiego 
| poety! ć 

Stósowne na ten pomnik obrano miej- 
sce. Duch wieszcza otoczony tu jest wszy- 
stkióm, co za życia ukochał: pięknem na- 
tury, wspomnieniami młodości, owiany jest 
światłem nauki i pracy narodu, które nań 
patrzą z przybytków wszechnicy. Stoi u 
stóp Świątyni Bożéj, u stóp starych le- 
gend przybytku, a w oddaleniu, ponad 
czołem wieszcza, podnosi się Wzgórze 
święte (Helgonabaken), dawna poganizmu 
skandynawskiego siedziba, legendowe ol- 
brzyma Finna i duchów jego mieszkanie. 
Przejdźmy podwoje kościelne. Ogromna 
nawa przypomniała mi styl dużo mniej- 
szój katedry w Bonn i stare Italji świą- 


tynie. 


ogromem, śmiałością i siłą dzisiejszym 
wiekom nieznaną i niemożebną, tłumaczą 
nam myśl legendy o św. Wawrzyńcu, 
założycieli, i o mitycznym olbrzymie 


Kolosalne rozmiary kamiennego skle- 
pienia, opartego na potężnych filarach, 


Finnie, budowniczym kościoła. 

Święty Wawrzyniec — mówi Saga — 
rozpoczął budowę, ale słabą ręką ludzką 
nie mógł sprostać zadaniu; przyjął ofiarę 
Finna, olbrzyma przybyłego z Helgona- 
bakenu nieznanych podziemi. Finn podjął 
się postawić budowę kolosalnych rozmia- 
rów, pod warunkiem, że — jeżeli święty 
przed czasem dokończenia budowy nie 
odgadnie jego imienia — odda mu oczy 
swoje. 

Wznosiła się katedra, strzelały w niebo 
wieżyce, zbliżała się chwila stanowcza. 
Smętny uczynioną ofarą idzie święty Wa- 
wrzyniec zamyślony i z modlitwą na ustach 
zachodzi na górę świętą. — Zatopiony 
w modlitwie i rozmyślaniu, zdziwiony sły- 
szy z podziemia ulatujący śpiew niewieści, 
śpiew matki dziecię usypiającćj : 

„Śpij, Solfie, mały synaczku mój, 
Finn ojciec twój, 

Biedzi, muruje na górze tam. 

pij, mała Gerdo, aniołku mój! 
Finn, ojciec twój, 

Wieczorem zniesie podarki nam.* 

Natchniony pieśnią, powraca święty, 
staje u stóp kościoła i woła na murują- 
cego na szczytach wieży olbrzyma: „Fin- 
pie, zejdź z twój wyżyny! Finnie! Finnie, 
wołam na ciebie!“ — Olbrzym widzi, że 
jest zgubiony, rzuca przekleństwo na swą 
pracę, żeby nigdy dokończoną nie była; 
w rozpaczy usiłuje skruszyć jeden z fila- 
rów podziemnój krypty kościelnój, aby 
całą budowę zniszczyć; ale daremne to 
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Teatr amatorski.—Wczorajsze drugie przed- 
stawienie amatorskie na korzyść kalek i wdów 
zr. 1868 i 64 składało się z dwóch sztuk tłóma- 
czonych z francuzkiego. 

„Biała kamelja,* która rozpoczęła przedstawie- 
nie poszła wcale dobrze; było kilka scen, jak 
mianowicie szlochanie hrabiny, które wywołały 
rzęsiste oklaski. Komedyjka ta byłaby jeszcze 
lepićj się udała, gdyby nie drobne usterki ama- 
tora, które niekiedy pozbawiały tę leciuchną fra- 
szkę jéj finezji i wdzięku. 

„Portrety margrabiny,* komedja w 3-ch odsło- 
nach Feuilleta, którą zakończyła przedstawienie, 
jest bezwątpienia jednym z tych utworów poety, 
które wyszły z pcd jego pióra jedynie dla zabicia 
czasu. Sztuka ta o tyle była dobrą dla amato- 
rów, że nie wiele nastręcza trudności; nie ma 
w nićj trudnych sytuacji ani djalogu, któryby wy- 
magał większćj zręczności iwprawy. Z tych sa- 
mych jednak powodów była to rzecz dla publicz- 
ności cokolwiek za mdła i słaba, i nie mogła robić 
na nićj wrażenia. Amatorowie wywiązali sig szczę- 
śliwie ze swego zadania, gra szła równo i gładko 
i: w ogóle nie znać w nićj było zakłopotania, Ja: 
kiém zwykle diletanci zdradzają swoje wstąpienie 
na deski teatralne dla nich niezwyczajne, 

Między jedną a drugą sztuką, jedna z amatorek 
odśpiewała arję z Trovatore „Kaling“. Komoro- 
wskiego, i na liczne żądania z publiczności trzeci 
jeszcze zaimprowizowany kawałek. Rzęsiste o- 
klaski okryły Śpiew amatorki, odznaczający się 
zarówno pięknym altowym głosem jak i wyborną 
szkołą. 

Wreszcie czujemy się obowiązani wyrazić po- 
chwałę dla publiczności, Tym razem traktowała 
ona amatorów jako amatorów, obsypując ich okla- 
skami zaraz za pierwszóm pojawieniem się na 
scenie i nagradzając nie tylko rezultaty ichusiło- 
wań, ale także i dobre ich chęci. Na pierwszóm 
przedstawieniu nie widzieliśmy téj grzeczności tak 
bardzo będącćj na swojóm miejscu, i dla tego po- 
dajemy ją za przykład godny naśladowania w po- 
dobnych wypadkach na przyszłość. 

— Pan Stanisław Domański, doktor me- 
dycyny i chirurgji, rodem z Krakowa, otrzymał w 
dniu wczorajszym stopień magistra akuszerji w 
uniwersytecie tutejszym. 

Z Grzegórzek. — [Złe bruki — świetne 
oświetlenie —rzezalnia] — Ulica Wielopole 
mimo że jest blisko miasta i dotyka plantacji, 
jest widocznie w niełasce u władz czuwających 
nad porządkiem publicznym. Zapewne żadna z 
najbardzićj oddalonych ulic naszego grodu nie 
ma tak fatalnego bruku, na którym potknąwszy 
się można, bez przesady, wybić zęby. Bo też 
prawdziwie bruk ten się wysłużył i chyba dziś 
tylko jako zabytek archeologiczny przechowywa- 
nym zostaje przez władze miejskie. Rok za ro- 
kiem przybywa w nim mnóstwo mniejszych i wię- 
kszych wybojów, w które po deszczu woda spły- 
wa. Nieszczęśliwy mieszkaniec Grzegórzek ćwiczy 
się wtenczas rad nierad w gimnastycznych sko- 
kach, z sterczących pagórków pomiędzy samemi 
jeziorami, notabene przebywszy częstokroć wbród 
morze od plantacji i aż do rogu ulicy Rzeźniczćj, 
Winienem dodać, iż morze to powstaje po ka- 
żdym nawalniejszym deszczu letnią porą, w sku- 
tek zbyt małego otworu do kanału dla pędzącćj 
wody z wyżćj położonych przedmieść. Nocną porą 
zdawszy się już na instynkt własnych nóg, trzeba 
jeszcze myślóć o zabezpieczeniu głowy i: nosa. 

Z trzech istniejących lamp na całćj przestrzeni 
oà rogu ulicy Rzeźniczój aż do mostu kolei že- 
laznćj, jedna tylko podobna kagankowi wskazuje 
przechodniowi (i to najczęścićj kiedy księżyc 
świeci, bo w ciemne noce żadna się nie pali) gdzie 
się ma kierować, aby nie uderzyć nosem w mur. 

Ana domiar tych wszystkich niedogodności, 
właściciel domu w którym są koszary c. k. żan- 
darmenji, często robi niezbyt miłe niespodzianki 
dla nosa i zdrowia mieszkańców, wypuszczając 
w rynsztoki płyny zabijającćj woni. Wreszcie rze- 
zalnia dająca się czuć o pareset kroków we dnie 
i w nocy, jest jedną z tych plag egipskich, które 
sobie siedlisko w tym końcu miasta obrały. 

Wysokie władze, jeżeli już nie przez wzgląd 
na zdrowych mieszkańców, to przynajmnićj na 
bliskie sąsiedztwo kliniki, powinny usunąć te nie- 
przyjemności. 

Zaproszenie.—Podpisany zarząd zaprasza ni- 
niejszćm pp. członków mieleckiego oddziału tow. 
pedag. na siódme walne zgromadzenie, które się 
odbędzie w dniu 12 maja r. b. o godz. 1 po po- 
łudnia w Mielcu w budynku szkolnym. 

Porządek dzienny: 

1. Zagajenie przez przewodniczącego. 

2. Odczytanie protokółów z dwóch ostatnich 
zgromadzeń. 

3. Sprawozdanie zarządu z dotychczasowych 
czynności, 

4. Odczyt p. J. Kostrzewskiego „O tęczy." 

5. Pan przewodniczący wyłoży (c. d): „Zakres 
nauki czytania, gramatyki, ortografji i wyrażenia 
myśli na podstawie przepisanych książek i pra- 


wysilenie. Potwór kamienieje, trzymając 
filar w objęciu; kamienieje w krypcie nad- 
biegła z dziecięciem w ręku. żona olbrzy- 
ma; — ale ziściło się także przekleństwo 
Finna: nie dokończono nigdy tój ogromnój 
budowy. 

Legenda pełna alegorji filozoficznćj, 
obejmująca stosunek epoki pogańskiój do 
chrześciańskićj, naiwnie słowami bajki 
gminnój zarysowana. Lutnia Tegnóra ze 
skarbnicy legend wydobyła historję Finna, 
ubrał ją w pieśń poeta. 

Katedra Lundzka odnowiona pod 
światłym ` kierunkiem profesora Brun- 
niusa, który oczyszczając budowlę z 
niewłaściwych dodatków późniejszćj epo- 
ki, umiejętnie uwydatnił całą piękność 
świątyni; — przedstawia ona prawdziwą 
czystość form powiewną lekkością kolu- 
mnad i chóru, który należy do ńnajszczy- 
tniejszych utworów romańskich. i 

Ośmnaście dwurzędowych filarów wspie- 
ra sklepienie nawy — posadzka na umie- 
jętnie pojętych zasadach perspektywy, ku 
środkowi półtorćj stopy nad poziom zwy- 
czajny się unosi, co dowodzi, że nietylko 
Pantheon w strukturze swojój pojmo- 
wał architektoniczne to zdanie, że pła- 
szczyzna w wielkiej przestrzeni wklęsłą 
się być wydaje. 

Budowniczy dla samego wzmocnienia 
uroku perspektywy założył rozmiary ko- 
Ścioła od zachodu szerzćj, zwężając ku 
wschodowi, w czóm widzimy, że sama ma- 
tematyczna zasada architektury chybiała- 
by celu, nie zważając na prawo optyki, 
a za nióm na fantazję ducha. 

Kościół formuje krzyż łaciński; chór i 
nawy boczne wynoszą się po nad nawę 
główną, do którćj schodzić musimy sie- 
demnastą stopniami głębićj. Długość świą- 


K potoczna i rozmaitości. 
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mią lepszćj przyszłości. Nadzieja jednak nie jest 
jeszcze wszystkićm, aby ją ziścić, powinno być 
naszóm staraniem wytrwać na powziętćj drodze 
niczrążając się żadną trudnością, jaką przebyć 


ktyczne nauczyciela przy udzielaniu tych przed- 
miotów postępowanie w 3-klasowćj szkole trywial- 
nćj, odmienne od wskazywanego na kursie przy- 


gotowawczym przy 4-klasowój szkole głównój o 
4-ch nauczycielach. 


6. „Próby do działań rachunkowych,“ przepro- 
wadzi z uczniami praktycznie p. B. Druciak, 

T Wnioski zarządu: a) w sprawie nauczycieli 
wędrujących; Ż) co do wystawy szkolnój w Koło- 
myi; c) względem założenia bibljoteki oddziału; 
d) o prenumerowaniu na dziełka z wydawnictwa 
„Czy telni ludowćj* w Krakowie i zakupnie dziełek 
p. K. Fórstera; e) w sprawie zawięzywania kółek 
pedagogicznych; £) co do oznaczenia czasu i miej- 
sca przyszłego zgromadzenia tudzież tematów; 
g) wybór komisji rewizją rachunków kasowych 
zająć się mającćj. 

8. Wnioski członków. 

9. Uiszczenie na ręce podskarbiego zaległych 
od dnia zawiązania oddziału u wszystkich człon- 
ków wkładek rocznych, bez czego ładu w kaso- 
wości zaprowadzić niepodobna. 

Od zarządu oddziałowego tow. pedagogicznego. 

Mielec, dnia 25 kwietnia 1870 r. 
: R, Andrusikiewicz, prezes, 
B. Druciak, sekretarz. 

(a) Tarnów.— Dnia 24 b, m. p. Polityński ku- 
rator tow. rzemieślniczego „Gwiazda* zaprosił na 
jajko święcone do sali tow. członków tegoż, przy 
współudziale panów kuratorów.. Zgromadzenie nie 
było: tak licznóm jak zawsze, pomimo, że mło. 
dzież jest z wielkim szacunkiem dla szanownego 
kuratora; z jakiego zaś powodu, nateraz nie bę- 
dąc należycie poinformowany, zamilczę. Rozpo- 
częliśmy staropolskim zwyczajem od jajka i wza- 
jemnych życzeń, poczóm wzniesiono zdrowie go- 
spodarza dziękując mu zą szczere chęci około 
rozwoju tow., czego dał nam niejednokrotny do- 
wód, 1 odczytano pozdrowienie listowne „Gwiaz- 
dzie* tarnowskićj od towarz. przemysłowców pol- 
skich w Berlinie, Dowód ten jedności w miłości 
bratnićj rodaków zostających w obcój ziemi, przy- 
jęto z prawdziwą serdecznością polską i odpowie- 
dziano pozdrowieniem serdecznóm. 

W ciągu tygodnia po świętach otrzymało tow. 
dwa telegramy z życzeniami od „Gwiazdy* lwo- 
wskićj i przemyślskićj, na które w odwet pozdro- 
wieniem braterskióm odpowiedziało. Piękny ten 
przykład jedności samochcąc nasuwa myśl, że 
nas żadna przemoc rozłączyć nie zdoła, chociaż 
rozdarci politycznie w duchu jesteśmy zawsze ra- 
zem przejęci zasadą miłości bratnićj jako rękoj- 


musimy; niech nam nie ubliża, jeźli w naukach -. 
od początku zaczynać przyjdzie, gdyż chcąc u- 
trwalić silną budowę potrzeba jój dać odpowie- 
dnią podstawę, bez którćj byłaby tylko chwiejną 
lepianką do niczego niezdolną. Nauka nikomu 
nie ubliża, zwracam tu przeto uwagę pp. członków 
tow., by zechcieli licznićj uczęszczać na wykłady 
wieczorne i niedzielne, z których nie jedną korzyść 
wynieść mogą, w przeciwnym razie, zboczylibyśmy 
z wytkniętćj raz drogi, a przez to cel byłby chy- 
biony. 
W letnićj porze zamierza towarzystwo na wzór 
lwowskiego urządzić wycieczki za miasto; żywimy 
nadzieję, że publiczność tarnowska nie zechce 
pozostać w tyle, ale porzuciwszy raz niepotrzebne 
wcale przesądy, zaszczyci nas licznym współ- 
udziałem i przyczyni się tą na pozór małą dro- 
bnostką do utrwalenia węzła jedności i do zachę- 
cenią tych panów z młodzieży rzemieślniczćj, któ- 
rzy dotąd nie przystąpili do „Gwiazdy, * 
Studentki,— Uniwersytet żurichski liczy obe- 
cnie 14 dam uczęszczających na wykłady, z któ- 
tych 12 chodzi na wydział lekarski a- 2 na filo- 
zoficzny. Są zaś rodem: 1 z Brugg (kanton Aar- 
gau), 2 z Londynu, 1 z Edynburga, 1 z Bostonu, 
4 z Petersburga, 2 z Moskwy, 2 z Odessy, 1 z 
Finlandji, Od sześciu lat istnieje już w uniwergy- 
tecie zirychskim prawo przypuszczające uczniów 
płci obojćj bez żadnćj różnicy do uczęszczania 
na wydziały uniwersyteckie. Damy należące do 
kantonu ziirychskiego składają na wstępie ściśle 
umiejętny egzamin dojrzałości, obcy zaś obojój 
płci przyjmowani bywają na mocy „dostatecznego 
świadectwa moralności.“ Doktoraty składają da- 
my zupełnie według tych samych przepisów co 
męzcy kandydaci, W r. 1867 złożyła w Ziirychu 
pierwszy doktorat z medycyny Nadeżda (Nadzie- 
ja) Susłowa, młoda Rossjanka i otrzymała patent 
doktora medycyny, chirurgji i akuszerji. Komisji 
egzaminacyjnej przewodniczył dr. Rose; odczytu 
inauguracyjnego była przedmiotem rozprawa „o 
znaczeniu systemu limfatycznego.* Dysputa odby- 
ła się Ściśle krytyczna i nie była czczą tylko ce- 
remonją. Pierwszym jéj tematem było twierdzenie 
pani Susłowćj, że „badanie fizjologiczna jest naj- 
ważniejszym środkiem pomocniczym anatomji sy- 
stemu nerwowego.“ Potém były jeszcze 2 temata, 
którym opponówali uczniowie uniwersytetu. Mimo 
trudności językowych, kandydatka jednak dowio- 
dła prawdy swych twierdzeń, ale zarazem isa- 
modzielność myśli i własnego doświadczenia i po- 


tyni 271, szerokość 122, wysokość 72 stóp 
wynosi. 
Ale najciekawszym punktem starożyt- 
nego przybytku jest krypta, Kraftkyrka 
po szwedzku, czyli kościół podziemny, 
który pod cały chór i pod boczne nawy 
zachodzi. Krypta 126%, stopy od pół- 
nocy ku południowi, 86 od wschodu na 
zachód — 36 stóp jest głęboka i 14 wy- 
soka, oświeconą jest dziesięcią oknami 
sklepienia. Sklepienie tój krypty spoczy- ` 
wa na sześciu filarach kolosalnój grubo- 
ści i oprócz tego na ośmnastu kolumnach. 
„Jest to największa krypta, najobszer- 
niejszy kościół podziemny na świecie. Tu- 
taj napotykamy owe kamienne upiory le- 
gendowego Finna i jego rodziny, a pod 
samym chórem jest grobowiec kolosal- 
nych rozmiarów arcybiskupa Birge- 
ra, ną którym nadnaturalnćj wielkości ka- 
mienna jego postać spoczywa. 
W północnćj kończynie krypty widzimy 
starą studnię misternćj roboty, dzieło je- 
nego z pierwotnych budowniczych świą- 
tyni van Diirena. (Wedle podań pier- 
wszym wykonawcą budowy był Anglik 
Donatus). Cała studnia ubrana jest w 
kamienne satyry i w napisy staro-skandy- 
nawskie. 
Studnia w tój krypcie nad źródłem w 
podziemiu tajemnie skryta, to jeszcze o- 
fiarny zabytek po bałwochwalczych ka- 
płanach starój pogańskićj świątyni, w któ- 
rój sprawowano ofiary. Ofiarnik Chry- 
stusa na ofiarniku Odina, nie zmie- 
niając miejsca, ułatwiał przejście do no- 
wój wiary — torując drogę Pana do serca 
Staro-fińskiego ludu — ną uświęco- 
nym zwyczajami ołtarzu. | 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Ra 


by myśl zrodzona na ojczystćj, na polskićj ziemi|szych sprawach szkoły radzić będą wspól- Wkrótce ma przyjść do z 


okazała się w praktyce korzystną. Ależ praktyka f nin ; : i o . ` pa ELO 
E YCH beż seca a beż otótci, tyrankącia l wnioski swoje przedstawiać będą ko- |mierzą 


glądów. Pomyślny rezultat tego doktoratu ścią- 


gnął większy napływ żeńskich studentów do uni- awarcia przy-|tychże nie uwzględniali. I jakżeż miało Í jów koronnych pr: kład 


pod następującymi warunkami: |być inaczój? Skoro rząd tylko Czechów | konstytucji dla państwa mogą uled 


Ń wersytetu i właśnie niedawno panna Mor à at rgi : itetowi d łatwienia. Ni SAE RU 
yeeo p gan Z| Nie przepuści nic, co jéj. prawom nieulega ślepo | Œitetowi do załatwienia kach ie można zawierać ugód jednostronnych ; | zawezwał, skoro t imi j jkacjom; w. j 
Londynu zdała znowu doktorat z medycyny w 0-|j niewolniczo. Platego proszę każdego, kto w| Gdyby uczeń, który zuchwalił się nauczy- | kwestje prawno-państ SR 2 ida prze dona Polaków EBUS Ee e pim koreruje, a WET Maia W Karayni zie 
i O z, 400 OJ: OU A E ragoć ma doświad- |cielowi, uczyć się nie chciał, lub złóm za-jrodowemi; konstytucji grudniowój nie u- |dnia i tam okazy i ałoktość śni A bila Pea u o Ao oded 
ó g czenie, rutyn 1 wiadomości i i 1 i i 1 EA z 8 DG Z ATE Sr A 40] SOA 
GEO: specjalne, by był łaskaw, rozpatrzywszy się w po- chowaniem się zgorszenie czynił, opiekun |znaje się; wspólne sprawy krajów przed- | kolei wszystkim ` ministerstwom, pozosta- organizmu państwowego, mimo tych mo- $ 


Wszystkie dotychczasowe obawy i przezorności, | danćj metodzie, wypowiedzieć o nićj w piśmie cza- | miejscowy na przedstawienie nauczyciela i|litawskich załatwia się przez delegacje |wił zupełnie na uboczu; bardzo natural-|dyfkacji nie może się to dokonać 


że uczęszczanie dam na wykłady uniwersyteckie | sowóm swoje zdanie bezwzględne. w porozumieniu z drugim opiekunem, Wy- | wybierane przez gejmy kraj Biecza Cza ca A A 
: kod Sa ; te edzia potrzebowałów t y 3 l TT ap] jmy krajowe. | , że nie uważali za potrzebne |runkach dotychczasowćj konstytucji. . 
i może być przeszkodą w nauce i nie doprowadzi| Jeśli ędzie p w tym celu dzieł |dali go ze szkoły. Wiedeńskie konferencje z przywódzca- | wciągać w dyskusję- sprawę, którą rząd| Sądzimy, A szef FARRA AA sam 


; ezùlt ; $ -Į moich, uprzejmie proszę napisać do mnie a bez i ZĘ GE > F; A 
do pożądanego rezultatu, okazały się zbyteczne pretensji prześlę je jak najspiesznićj pod właści- Kraków 31 marca 1870. mi czeskimi i morawskimi doprowadził dolz góry wykluczył z porządku. dziennego tego przekonania, że utrwalą go w nióm 


mi i nareszcie po różnych naukowych nad tym|wgm nazwiskiem i na wskazane mie skutku ks. C i i ii R i 

i Lukon FER N jsce. : „ Czartoryski, porozumiawszy |tych konferencji i zupełnie ignorował. przyszłe porozumienia z Polakami. Alb 
przedmiotem rozprawach, dowiedziono, że w imie- Marjan Chyliństi — Szkoła rolniczą w Prusach. Odezwa.|Się przedtóm w Berni żaki To tóż zdaje się i Śl (AE. POM 2. SIOA SARA 
niu prawdziwego zamiłowania nauki różnica płci | poczta Przemyśl, Tyrawa Wołowska w Rakowie. A i BE a dy aPražakieni aje się, że hr. Potocki spo-|więc hr. Potocki wyzwoli się z więz 


Sejmik toruński uchwalił jednogłośnie, że u- i Schrormmem. Morawskie stronnictwo feu- |strzegłszy się nareszcie, że źle zrobił, -nie [wi ROTOR PE E 
S | tworzenie szkoły rolniczćj dla synów właścicieli FE usunęło się od wszelkiego w tóm E E równocześnie z Czecha- wiernokonstytucyjności i zdobędzie się na 
: mniejszych posiadłości jest koniecznością 1 wy- | udziału. mi także przewódców stronnictw galicyj- 
Gospodarstwo, przemysł i handel. brał komisję w celu urzeczywistnienia téj u-| Berno 28 kwietnia. Tagesbote donosi, |skich, błąd ten stara się teraz ET 
Ustawa chwały. ; . że namiestnik morawski Poche i radzca |Zawezwał on wczoraj telegrafem p. Gro- 
szkoły sadowników w Łańcucie. My niżej podpisani gospodarze zostaliśmy REA Chlumetzky oświadczyli-mi- cholskiego do Wiednia i ma jeszcze za- |który w obro 
A I. Szkoła na aa. na walnóm zebraniu towarzystwa rolniczego sa wu spraw wewnętrznych, że Jo- | wezwać na konferencje Smolkę, Ziemiał- | polegnie. ` j 
A A E owni Bosz i o acji powiatu starogardzkiego wybrani, z poleceniem SA J przy przyszłych wyborach mieli | kowskiego i Gołuchowskiego. Z temi czte-| Że taki jest stan rzeczy. czują, j 
a AAA Aa T E PE wybranéj w Toruniu komisji, a|wpywać w duchu stronnictwa opozycyj- |rema „mężami zaufania“ hr. Potocki chce|Niemcy i przed koniecznością z 
pr zy rolniczego krakowskiego W |nadto abyśmy się zajęli zbieraniem potrzebne- |nego przeciw konstytucji, natenczas mu- |na przyszły tydzień rozpócząć rokowania |schylać głowy. Oto Kaiserfeld 
PSI: urządzona, usposabiać będzie go funduszu na założenie takićj szkoły. sieliby się obaj podać do dymisji. co do ugody z.Galicją. Dlaczego hr. Po-|cie wyprawionym mu w Leib HA 
8 Ti synów włościan na szczepiarzy i] Przystępując do tój czynności, zaczynamy Lublana 29 kwietnia. Biskupi z Celow-|tocki w tym celu tylko takie szczupłe | wprawdzie do obron Ko c 
je owników o tyle, iżby z pożytkiem pie- |od tego, że się nasamprzód de was odzywa: |CA 1 Marburga pojechali do Rzymu w sku- |kółko wezwał i dlaczego właśnie tych|wątpi o obrońcach: "ną 
ęgnować mogli drzewa i krzewy owocowe. | my, bracia rolnicy! Jednaka jest nasza dola i|tek telegraficznego powołania ze strony | czterech uważa za właściwych, na to sły- |rozbici autonomiś. 
Art. IL. Uczniowie na funduszu rządo- | bieda. I wy bracia, którzy mieszkacie, gdzie | kardynała Rauschera. szałem ze sfer kompetentnych następu- | bawem stan r 5 
wym w szkole umieszczeni, odzież i po-| Wisła swój początek bierze, i wy gdzie ona| Peszt 28 kwietnia. Minister Rajner zło- |jącą odpowiedź: : federalistów* Ty 
ściel własną mieć muszą; — bezpłatnie |do morza wpada, i wy którzy nad wartą lub|żył już w izbie niższój projekt nowój u-|- P. Grocholskiego uważa: Potocki za re-| - 
zaś dostaną mieszkanie, żywność i naukę. |Narwą mieszkacie, wszyscyśmy bracia, wszyscy |stawy municypalnój. i ) 
„Utrzymanie takie zapewnione jest dla|równe mamy potrzeby. Nie dziwota więc, że] Berlin, 28 kwietnia. Lekarze zalecili hr. 
ośmiu uczniów. „, |do was wszystkich się odzywamy, bośmy dziećmi] Bismarkowi używanie kąpieli karlsbadzkich. 
Podania o przyjęcie do szkoły wnosić |jednćj ziemi, jednój mowy i jednćj wiary. „|Hv. Bismark uda się do Karlsbadu w po-. 
należy do komitetu krakowskiego c. k. Każdy w swym zawodzie, czy on rzemieśl-|łówie czerwca. 8 jy 
towarzystwa rolniczego. nik, czy kupiec, czy uczony, stara się wydo-| Paryż, 28 kwietn. Papież stanowczo o- 
Art. III. Ktoby własnym kosztem utrzy- |skonalić, stara się o oświatę: tylko my, bracia|Świadczył, że noty francuzkićj nie przed- 
mywać chciał ucznia w tój szkole, udać | rolnicy, czy wydoskonalamy się w naszym za- |łoży soborowi. 
się winien o warunki przyjęcia do admi- |wodzie? Czyż uczymy się rolnictwa? Wreszcie| Agence Havas donosi z Rzymu, że wię- 
nistracji dóbr ordynacji łańcuckićj. __ |czyż staraliśmy się o to, gdziebyśmy synów,|kszość biskupów francuzkich upoważniła 
Art. IV. Chłopcy dobrych obyczajów, Í jeżeli już nie samych siebie pouczać mogli, | duchowieństwo swych dyecezji do wzięcia 
czytać, pisać i rachować umiejący, — nie [jak umiejętnie i ze znajomością rolę uprawiać, | udziału przy głosowaniu nad plebiscytem 
młodsi jak lat 16, w szkole téj przez|j,k z bydłem sie obchodzić? A jednakżeż|a nawet zaleciła mu takowe. 
dziewięć miesięcy nauczyć się mają sztuki |brącia, jesteśmy narodem rolniczym; nawet| Ministerstwo cofnęło rozporządzenie p. 


i, , nie może wywoływać różnicy skutków. ; 

; W lipcu 1869 r. (pisze prof. uniw. - ziirychskie- 
go dr. Bóhmert) zabierano się na czterodniową 
ekskursję botaniczno-geologiczną pod kierunkiem 
profesorów Heera i Eschera. Na tę ekskursję wy- 
brały się także dwie damy, przybywszy na dwo- 
rzec ziirychski z laskami alpejskiemi, puszkami 
na rośliny i torbeczkami podróżnemi. Prof. Heer 
przedstawił mi je jako najpilniejszych uczniów bo- 
taniki biorących udział w każdéj ekskursji w 
sobotę odbywanćj. Obecność tych dam nietylko 
najmniejszój nie sprawiła przeszkody, ale owszem 

f w skutek zapału do nauki, skromnego 1 pełnego 
taktu zachowania się, była dobrym i przykładnym 
wpływem ‘dla reszty młodzieży. i 

Ztąd tóż okazuje £ię zbytecznym wniosek za- 
kładania osobnych uniwersytetów dla dam, prze- 
ciw czemu występowały tak wymownie na konfe- 
rencji berlińskićj Amerykanki: Doggeth i Chicago. 

Szkoły lekarskie zakładane w Ameryce wbrew 
ogólnemu systemowi, wyłącznie dla kobiet, stoją 
bardzo nizko, a najsłynniejsze lekarki, między 
któremi najznakomitsze są obie siostry Black- 
well w Nowym Jorku, wyszły z uniwersytetów 
europejskich wspólnych. ; 

Na próbę założono w Edynburgu osobny kurs 
lekarski dla kobiet, ale pomimo to Szkotki z Zii- 
rychu nie przenoszą się do ojczystego uniwersy- 
tetu. Cała niekorzyść urządzania takich specjal- 
nych szkół kobiecych polega na tóm, że je zaraz 


czynności swo- 


pielęgnowania i uszlachetniania drzew i ny obraz kraju, 


przykrawać zaczynają do potrzeb i różnych wzglę* 
dów kobiecych, pozbawiając tóm samóm tego po- 
stępu w naukach, jaki w męzkich uniwersytetach 
bywa głównie przestrzeganym. W zakresie nau- 
kowym winna być zachowaną wolna konkurencja 
mężczyzn z kobietami. 

Płonnemi okazały się téż wszelkie obawy, aby 
obecność dam między młodzieżą męzką wywoły- 
wała jakieś zgorszenie lub nieprzyzwoitość. Niech 
tylko przyjmują na uniwersytety panienki naj- 
„mnićj 18 lub 19 lat liczące, a one będą umiały 
wywrzeć samodzielny wpływ na młodzież. Ucząca 
się dama, postępująca spokojnie wytkniętą drogą, 
wierna swój pracy i zachowująca się uprzejmie w 
obec swych kolegów, jest wśród nich tak pewną 
jak w domu włażgym. Rodzice nie powinni się 


krzewów owocowych, poznawania różnych 
gatunków owoców, zimowania onych i su- 


Art. V. Głównie uczyć się będą prak- 
tycznie, podejmując w sadzie wszelkie 
przez nauczyciela polecone sobie roboty, 
których znaczenie i ważność tenże obja- 
śniać im będzie. 

Oprócz tych zajęć praktycznych, wy- 
kładać im będzie nauczyciel codziennie 
w lecie przez dwie godziny, w zimie zaś 
przez trzy godziny ważniejsze zasady nauki 
sadownictwa, ażeby poznali: 

a) przymioty ziemi dla drzew owoco- 
wych przydatnćj i sposoby jéj użyzniania, 


nasz król pierwszy polski, Piast, był sobie 
chłopem gospodarzem w Kruszwicy i około 
tronu swego jako godło narodu postawił pług 
swój. 

A dzisiaj, bracia! — Ale dajmy pokój temu — 
dużo byłoby mówić o tém, dużo i popłakać 
Chodzi o to bracia, aby dolę naszą poprawić; 
a spodziewamy się tym sposobem, jeżeli po- 
stawimy szkołę, w którćjby synowie nasi wy- 
uczyli się umiejętnego rolnictwa i stali się 
prawymi obywatelami. Ale siły nasze są za 
słabe i dla tego odzywamy się do Was wszyśt- 
kich, bracia rolnicy, abyście raczyli nas wspie- 
rać Waszym datkiem. Wiemy my dobrze, że 
żaden z was dużo ofiarować nie może, ale 
nas gospodarzy jest sta tysiące, niechże więc 


Chevandier nakazujące, by kartki wybor- 
cze po głosowaniu wyborcom odbierano 
i palono. 

Dzisiejsze dzienniki paryzkie donoszą, że 
wczorajsze wieczorne zgromadzenia były 
znowu nadzwyczaj burzliwe. Przyjęto wnio- 


sek Habeneka, by żołnierzy przypuścić do 


udziału w zgromadzeniach. 

Consfitutionel wzywa, by komitet demo- 
kratyczny nie przyjął sumy offarowanćj 
przez Cernuski'ego, ponieważ tenże niegdyś 
przy oblężeniu Rzymu kazał strzelać na 
wojsko francuzkie. 

Przewódcy ruchu antiplebiscytowego wnie- 
śli protest przeciw krępowaniu wolności 
głosowania w wojsku. 


p. Gołuchowskiego jako ewentualnego kan- 
dydata na namiestnictwo. 


ełnił, a jeszcze 

ków należałoby 

ludno eczek, obywatele, 

w nocy udają się do band. W końcu o- 
świad | gdyby usunięto pułk polski — 
8 1280) a dano do pomocy pułk 

któryby się mógł z ludnością 

;- przepadłaby wszelka nadzieja. 
przywrócenia porządku. 5 00 
Większćj nierównie wagi nabrała sprawa 
zbójnictwa w Grecji, ile że dotknęła ona 
Anglję przez zamach na życie obywateli 
angielskich. Mimo oburzenia opinji publi- 


bać wysyłać dobrze wychowanćj córki pomiędzy 
młodych uczących się ludzi. Damy uczące się a 
zachowujące się taktownie znajdują śród kolegów 
falangę wiernych obrońców strzegących je przed 
figlami i konceptami lekkich swywolników. Ka- 
żdy zresztą młody człowiek pewno się przejmie 
szacunkiem na widok młodćj panienki z sumien- 
nością i punktualnością spełniającćj swe obowią- 
zki i przewyższającćój jego samego nieraz w po- 
stępach naukowych. O zgorszenie łatwićj nieraz 
tam, gdzie się systematycznie z góry zapowiada 
praktykę cnoty i moralności.. 


b) naturę i warunki wzrostu drzew i każdy choć małym datkiem przyczyni się, a| Dzienniki rządowe powstają na Thiersa, 
krzewów owocowych; ; ziarnko do ziarnka — będzie miarka. za rady jego, dawano w sprawie plebiscytu. 

c) różne sposoby rozmnażania, hodo-| Taki bracia, z ufnością odzywamy się do|Okólnik p. Cremieux, zalecający przeczące 
wania i uszlachetniania drzew i krzewów was, z ufnością wyciągamy rękę do braci na- |głosowanie, jest pełen gódności i zrbbiło 
owocowych; i RAA. szych, abyście nas wsparli waszą pomocą. Je- |ogromne wrażenie. 

d) zasady i sposoby obcinania drzew |den nic nie zrobi, ale wspólna moc zdoła] Rząd zakazał rozlepiać po rogach ulic 
owocowych; » nas tylko ocalić. odezwy przeciw plebiscytowi; pisma pu- 

e) doroczne roboty w sadzie; Was zacni kapłani nasi, którzy nas du- |bliczne gwałtownie powstają na ten zakaz. 

f) choroby drzew i krzewów owoco-|chowo wspieracie i pocieszącie, i was pro-| Medjolan 29 kwiet. Uwięziono znowu 
wych; NS ; . |simy, abyście nas wspierali. w zamiarze na- |kilku podoficerów za udział w ruchu maz- 
g) szkodniki sadowe i sposoby tępie- szym i raczyli zachęcać do współudziału. Boć |zinistowskim. W Wenecji obawiają się 
nia onych; ł ae „  |wspólna moc zdoła nas tylko ocalić. ogłoszenia rzeczypospolitćj. Wzmocniono 

h) rozpoznawanie gatunków i odmian| Do w:s właściciele większych posiadłości, | załogę. 
owoców; . f ] którzyście pragnienia nasze pod względem u-| Madryt 29 kwiet. Pomimo zaprzeczeń 
4) suszenie Owoców. RAR tworzenia szkoły rolniczej uznali odzywamy|utrzymuje się pogłoska o kandydaturze 

Art. VI. W zimie — (a w lecie ile- się również<z prośbą naszą: wesprzyjcie nas,|na tron hiszpański ks. Fryderyka Hohen- 
kroć, słota pracować w sadzie mie po-f podajcie nam bratnią dłoń, abyśmy się mogli| zollern. W tym względzie miały już na- 
zwoli), zatrudniać się będą uczniowie włz ciemnoty wydobyć, i pomóżcie nata datkierh | wet nastąpić rokowania. Roa 
izbie szkolnój struganiem kołów 1; ZDACZ-| waszym aby szkoła rolnicza jak majprędzćj| Konstantynopol 23 kwiet. Porta nie za- 
ków, tudzież przyrządzaniem napisów naf stanąć mogła. protestowała przeciw nowćj pożyczce egip- 
nie; robieniem maści do „oklejania SZCze-| | do was panowie wołamy. Wspólna moce|skićj, uchyliła się tylko od wszelkićj: od- 
pów, wyplataniem koszyków sadowniczych |>qoła nas tylko ocalić. powiedzialności. .. 
(obieraczów), szyciem płacht słomianych | w końcu: do was, panowie pisarze, którzy| Ateny 28 kwiet. Dowódzca załogi na 
[wyrabianiem drabin sadowniczych, napra- | to wydajecie rozmaite pisma, odzywamy się | wyspie Korfu, Bolgaris, mianowany został 
wianiem uszkodzonych narzędzi 1 tp. lz prośbą: popierajcie nas w pismach waszych, | ministrem wojny. 

Ważną Jest bowiem rzeczą, żeby do- zachęcajcie, zagrzewajcie do współudziału w| 500 żołnierzy udało się w pogoń za 
zorca «sadów wszelkie w sadownictwie pracy naszćj. Bo wspólna moc zdoła nas|rozbójnikami. Porta przyrzekła, że ich 
przydatne sprzęty i narzędzia sam spo- Í ocalić. . każe pochwycić i wydać, skoroby prze- 
rządzać umiał. di j Wszystkich tych, którzy chcą się przyczy- |kroczyli granicę turecką. fa 
Art. VII. Nauka rozpoczynać się będzie Í nić do tego, prosimy, aby składki przysyłali A 
corocznie z dniem 1 marca, a trwać po|do redakcji Bolnika, Lipienki p.Peplin, Pru- Przegląd polityczny. 
koniec listopada. d sy zachodnie (Westpreusen)“ albo do banku m ; SER 

Wyjątkowo tylko w roku bieżącym otwar- | toruńskiego pod adresem Donimirski, Kalk- Wiedeń 29 kwietnia. 
tą zostanie z dniem 1 czerwca i trwać bę-| stein Łyskowskii Spółka w Toruuiu (Thorn). | S- Z tejemniczych dotychczas konferen- 
dzie po koniec lutego. Starogard, dnia 4 kwietnia 1870. r. cji ministrów z przewódcami opozycji wy- 

Ostatnich dni listopada (a w r. b. lutego)| Paweł Dobrowolski z Bitoni. Marcin Pie_ |Chyla się nareszcie program, jasny i nie- 
odbędą uczniowie w obec delegatów komi- |trzkowski z Bitoni. Kazimierz Milewski z Sem- | dwuznaczny; ale nie jest to program rzą- 
tetu. popis publiczny i zdadzą sprawę z na-|jiną. Franciszek Komorowski z Lubichowa.| du, jeno program Czechów. Postawili oni 
bytych wiadomości, w art. V. wyszczegól- | Aleksander Szprada z Kotysz, Franciszek Szwe- |80 ministerstwu jako rodzaj ultimatum. 
nionych. P ANES Żądają w nim zniesienia rady państwa, 


Odznaczający się w nauce i zaleceni przez E przekazania wszystkich czynności usta- 


nauczyciela z pracowitości i wzorowych o0- wodawczych tyczących się Czech, Morawy 


byczajów, dostaną nagrodę. i ai i Szlązka jeneralnemu sejmowi poła- 
Ci zaś, którzy po wyjściu ze szkoły przez Wiadomości telegraficzne. czonych krajów korony św. Waclaw, A 


€ ącą jeszcze 
mtejszego stanu rzeczy. 
poczynają się znowu- 


HOTEL SASKI przyjechali: St. Homulacs wł, 
d, L. Krzystkiewicz wł. d, J. Janicki profesor, 
W. Gładysz wł. d., M. Wysocki wł. d., J. Grodzi- 
cki ob. z Galicji, B: Homulacs c. k, kapitan ma- 
rynarki z Trjestu, W. Homulacs wł. d, z Balic, 
W, Domoradzki notar. z Dąbrowćj, J, Krasucki z 
córką z Olszyny, M. hr. Zułuski z zoną z Iwo- 
nicza, A, Neisser kupiec z Wrocławia, A. Kru- 
senstern wł. d..z Kijowa, M. Skarzyński wł. d. z 
Chelkowa, S. Bielewicz agron. z Sarbinowa. J. M, 
Naimski adw. z Warszawy, J. Krassl z Wiednia, 
J. Skibniewski ob, z Podola, A, Benoe z Niegowici, 


Część urzędowa. 

— Cesarz pozwolił na przeniesienie tytułu ba- 
rona i herbu Ignacego barona Szymonowicza, 
prezydenta senatu najwyższego trybunału sądo- 
wego, ma jego obu bratanków Jakóba i Ignacego 
Szymonowiczów z uwolnieniem od taksy. 

— Szef c. k. namiestnictwa mianował prakty- 
kanta. budowniczego Wojc. Nunberga adjunktem 
budowniczym, ; i 

— Na przędstawienie gminy Kuryłówki, nadała 
rada szkolna krajowa posadę rzeczywistego na- 
uczyciela przy szkole ludowéj w Kuryłówce p. Mi- 
kołejowi Horoszkowi dotychczasowemu zastęp- 
cy nauczyciela przy szkole głównćj w Leżajsku, 
EC O COO, 


Sh .. (Nadesłane). 
W r. 1861 wydałem dzieła: 


„Myśli o nauce obcych języków 


ze EórGi 


lat trzy w jednóm miejscu sad dobrze pie- 


z dodatkiem krótkićj metody 
uczenia się praktycznego” 


i należący do nich słownik wraz z dosłownóćm 
tłómaczeniem. Nieszczęsne czasy , pełne klęsk, 
nie dozwoliły myśleć o praktycznóm doświadcze- 
niu metody podanćj, Myśl ta została /odroczoną. 
Znakomity pisarz naszego kraju p. Kraszewski w 
Tygodniu nr. 15 podniósł tę sprawę sercem czy- 
sto obywatelskióćm i wywołał ją nieledwie w gro- 
bie juź złożoną. Niech mi tóż wolno będzie zło- 
żyć publicznie najserdeczniejsze podziękowanie. 
Ośmielony jego słowem mam zamiar prosić sejmu 
krejowego. o podanie mi sposobności doświadcza: 
nia w praktyce metody rozwinionćj w tych dzie- 


lęgnować będą, a poddawszy się egzami- 
nowi, przez komitet zarządzonemu, okażą 
postęp w nauce sadownictwa i dostateczną 
wprawę doświadczeniem nabytą, dostaną 
świadectwo uzdolnienia i przedstawieni będą 
radom powiatowym na sadowników gmin- 


y 
Art. VIII Nadzór szkoły poruczy ko- 
mitet trzem opiekunom corocznie miąno- 


Opiekunowie pojedyńczo zwiedzać będą 


Praga 29 kwietnia. Politik pisze w li- 
ście z Wiednia: Dotąd nawet jeszcze na 
rozwiązanie sejmów się nie zgodzono. — 
Rząd zanadto obawia się Niemców; brak 
mu energji. W dzisiejszych stosunkach 
trzeba polityki w wielkim stylu. To je- 
dnak na teraz jest pewnóm, że rząd nie 
myśli obecnie o odrębnóm stanowisku Ga- 
licji, ale o powszechnóm pogodzeniu wszy- 
stkich stronnictw, 

„ Między stronniectwem feudalnóm a sta- 
roczeskióm przyszło do porozumienia za 


się tyczy ustanowienia do spraw wspól- 
nych krajów korony św. Wacława z jednój, 
a resztą Przedlitawji z drugićj strony, de- 
legacji wspólnych, do których ze strony 
zjednoczonych krajow czeskich wysyłać 
będzie jeneralny sejm. Kto resztę człon- 
ków tój delegacji wybierać będzie, to 
zdaje się Czechom być obojętnóm. Wogóle 
zauważono, że w konferencjach, które się 
odbywały w ostatnich dniach między no- 
wym gabinetem a Czechami, ci ostatni 
ani jednóm słówkiem nie wspomnieli o 


łach. Wiem, każde serce polskie życzy gorąco, 


szkołę często w porze nauki; o ważniej- | pośrednictwem Klaudy'ego i Zeithammera. |innych krajach Przedlitawji i bynajmniój 
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P A 
ES je 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY OGŁOSZENIE 
„Karola Huber WZ RY RZ REM 
Nr. 8% w Wiedniu Mariahilferstrasse Nr. 89. 43 
1 kompletne okno od złr. 1.8 „ 2.40. z 
1 p, ? w ME 20 A sA A Na podstawie Statutu zaprowadza 
a n n o» 3.50 n-"n 4.—. z s 5 u 
sel i ból w mireach dowot |z| | 0 2 3 3 ui za | Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie 
fit mię od niego. lil! o; OR OR EA z dni j b 
i tak wyżćj aż do złr. 20 w. a. „aniem 1 maja r. b. 


Skład wszelkiego rodzaju spentlanych i hafto- 


parach jako tóż pozszywanych firanek igo. 

wych. 

Osłony od 10 ct. wyżćj. 458(1-3) | 
93 


7 
Mayera w Wrocławiu a oto z 
mojóm więlkićm zadziwieniem w 
krótkim czasie wyleczyłem się i 
dla tego zalecam jako jedyny 
‘srodek syróp piersiowy G. A. W. 
‘S| Mayera. " q4(1)VIIL . 
p] Niederbobsitz przy Freiberg 
ei Pw Saksonji) w kwietniu 1869. 
bptfriod, Müller Brettschneider. 


Różne kolorowe kutasy do firanek para 38 ct. 

Spodnice z włosia od 2.80, 2.50, 4, 5, do 8 

Krynoliny białe i kolorowe od 1.30 do 6. 
WŁASNEGO WYROBU: 

Sznurówki za sztukę c. 90, 1.20, 1:50, 2 do è. 

Fryzury .z włosów od e. 3v do 1.50. 


4 @ 
i 
IE- | 9 
Kosy z jedwabiu od c. 50, złr. 1, 1.30, 1.50, 2. i 


ARE bie 7 GRE do których przystępuje pewna liczba osób na przecieg czasu naprzód 

Sa wielkie zapasy wstążek jedwabnych, koronek, ustanowionego, celem pomnożenia kwot „przez nich wkładanych: 

Buu garniturów, GRAJ sh renkon - a) przez gromadzenie procentów i procentów od procentów, 
zez oszew! ra a je : . . 3 

|py łokieć po 28 c., zaśkocji jedwabnych, i dodat- b). przez odziedziczenie wkładek po uczestnikach zmarłych przed po- 

j|ków do kapeluszy i sukien damskich. działem Spółki i 


uknie jedwabne od. złr. 14 do 50. — ; 
Kaszmir na suknie */, szerokości łokieć po 78 c. c) przez procenta od tych wkładek. 


s Prawdziwy, syrup piersiowy nieoceniony 
* `. G, A. W. Mayera 


| jest do nabycia jedynie: w.. Krakowie 
| u Wiktora | ka w aptece pod Ba- 
4 rankiem i u p. Piotra Krokięwicza na 


"ezean ózsoid Blon 6orqkqo T SqyEzoord BN 


Stradomiu; —|w Bochni .u p. Wojcie- | $ NB. Sprzedaje się po cenach fabrycznych. z, r - MM z 
oba Podac AŁÓ WA. | Kupcom i nabywacm większych parji ustępuje|j Mażda z tych Spółek trwać hędzie najmnićj 
' Machalskiego. — w BRE się po znacznie zniżonych cenach. ć lat 12, n aj dłużćj zaś łat a 5. 


oPadenhechta | 
“märka od taśladowa- |] 
"lub sfałszowania, na zasadzie c. 
„patentu z ds 7 grudnia 1858 do | 

180/645. = NĄ f l Bl 


Maszyny do szycia ROC zabezpieczać będzie Towarzystwo 


"ZWROT WKŁADEK 


poczynionych do tychże Spółek na przypadek śmierci uczestnika zapadłćj 
przed podziałem Spółki. 


_ Nie do _uwierzenia, 
a jednak prawda. 


Zapraszając Szanowną Publiczność do jak najżywszego uczestnictwa, 
wszelkich systemów gotową jest Dyrekcja, jako tóż jéj Reprezentacje i pp. Agenci zgłaszającym 


ALBERT H. CURIEL | o owiażnicena e anasi nen na. przeżycie: I innych 


al 
SENI 


; zARSWAĄCE, 70. Wien — Mariahilferstrasse 70. | dotyczących druków. 
„Bezcenność, «4 Tylko en gros. C° Kraków, d. 27 kwietnia 1870 r. 


Nikt ną świecie nie jest w stanie sprzedawać na- 
stępujące zegarki Bo tak niskich cenach. Praw: |. 
dziwy angielski srebrny w. ogniu pozłacany Chro- 
nometer z podwójną kopertą. najprzednićj emalio- f 
wang, — szkiełkiem. kryształowóm , — prawdziwym 
Talmi złotym łańcuszkiem i medalionem kosztuje | 
razem złr, 19 i 20 z pięknym etui. 
Prawdziwy angielski srebrny Chronometer z 
pojedyńczą kopertą, kryształowóm szkiełkiem, łań- 
cuszkiem i medaljonem w etui 16 i 17 złr, 

- Angielski srebrny, Cylinder najpysznićj w ogniu 
złacany z niklowym werkieni 12 złr. 

__ Srebrny Anker z szkiełkiem kryształowem i 
_  skozkiem 15! złr, l f 


: Soeben erschien 
3te sehr vermehrte Auflage 


Dyrekcja Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń 
w Krakowie 
Henryk hr. Wodzicki. Władystaw$Biesiadechi. 
(463) Henryk Kieszkowski. | 


= Srebrny Anker (Remontoirs) bez kluczyka do ed 

nakręcania, z sykiełkiem kryształowóm w przepy- w g. : K PONY 

sznym NA etui Ad Sisi 30, złr. p Zu haben U 3 
Takież sme złote 65, 75, do 95 złr. i z ASO pare 

"Zegarki damskie sreb i inder od. Akcji i Obligacji Pierwszeństwa 


l Zegarki damskie srebrne, ze szkiełkiem kry- 
ształowóm (Miniatur-F'ormat) przepysznie w ogniu 
«po >, s łańcuszkiem na: szyję, wszystko w, etui 


Ordinations-Anstalt für 
'.Geheime Krankheiten 


(besonders Schwaeche) von 
Med. Dr. Bisenz 
Stadt (Judenplatz) Currentgasse 12 im II, 
Stock 


kolei Czerniowieckićj i Lombardów 
płatne 1go maja 1870 roku — wypłaca 


srebrem lub banknotamijeden procent wyżej 
kursu dziennego 


KANTOR WYMIANY 
Alberta Mendelsburya. 


same z podwójną kopertą i łańcuszkiem 
zyje 18,złr.) 0.00. 0 


Taegliche Ordination. von .11—4 Uhr. Auch 
wird durch Correspondenz behandelt u. wer- i 
den die Medicamente besorgt. — (Ohne Post- $ 

nachnahme), ` 81(26-50) | 


wlia minnt NRL EA, 
Aa: Sok, Ziółka i Cukierki 
z ziół karpackich 


"Dra Faykiss w Kesmarku. 


Doświadczone jako najlepsze środki w słaboś- 
ciach piersiowych, kaszlu, chrypce, drapaniu w gar- || 
dle, kataralnych zapaleniach gardła i kanału od- 
dechowego, kokluszu itd, itd, 

ena: Flaszka soku 70 cent. 
Pudełko cukierków 35 cent. 
Paczka ziółek 25 cent, 

Jedynie główny skład utrzymuje APTEKA pod. 

BIĄŁYM ORŁEM A. Siedleckiego w Krakowie. 
Powyższa apteka utrzymuje także: fi 
Balsam dra Devergie — przeciw wszelkim 
odmrożeniom. — Cena 35 cent. 
Maść na nagniotki — które można w 10 
minut po przyłożeniu zdjąć bez wszelkiego bolu 
lub nieprzyjemnych następstw. — Cena 50 cent. 
Tran do picia w najlepszym gatunku 

(Dorsch-Leber-Thran)p. Hogg. Cena butelki 80 c. 
Kwas chloro-octowy— do wygubienia bro- 

dawek it. d. 200(10-10) 


W Mnikowie 


są do sprzedania: 
1) trzy BUCHAJE czystćj krwi holenderskićj, z 
których jeden ma rok i trzy miesiące a dwa 


Kute przez e. k. urząd cymentniczy w Wiedniu 
zbadane i ostemplowane 
IF wagi decymaline i 


czworokątne, nieprzewyższone pod względem trwałości 
z jednćj, a dokładności z drugićj strony 
(z ośmioletnią gwarancją). 


unoszące ciężaru 1 2 3 5 10 15 20 25 30 40 50 cetnarów 

po cenie 18 25 35 45 55 70 80 90 100 110złr. w. a. 
Do tego należące ciężarki za bardzo niską cenę. 
Następnie kute, wypróbowane Wagi na bydło do ważenia wołów, świń, krów 
baranów, cieląt i mniejszych obładowanych wozów etc. etc. (z 10-letnią gwarancją) 
unoszące ciężaru 15 20 25 30 40 50 cetnarów 
„ _ _ po cenie 150 170 200 230 250 300 złr. w. a. z żelaznemi poręczami 
i ciężarkami opatrzone. Bez poręczy, każda waga z ciężarkami 50 złr. a z dre- 
wnianemi poręczami o 35 złr. taniej. 

Wagi pomostowe kute przez c. k, urząd cymentniczy w Wiedniu zbada- 
ne i ostęplowane (z 10-letnią gwarancją) do ważenia wozów naładowanych lub 
frachtowych, jednój lub więcćj sztuk bydła. | 
unoszące ciężaru 50 60 T0 80 4100 120 150 200 300 500 cen. 

po cenie 350 400 450 500 55 600 650 750 900 1200złr.w.a. 

Wypróbowane Wagi bałansowe (z 5 letnią gwarancją) dla każdego użytku 
celu i przedsiębiorstwa niezbędnie potrzebne, wykończone z dokładnością te- 
chniczno-mechaniczną, nieprzewyższone co do wykwintnego urządzenia ścisłości 
i wrażliwości. 
unoszące ciężaru 80 70 60 50 40 30 20 10 4 2 1 funt. 

po cenie 30 27.50 25 22 20.18. 15 12 7506 5 złr. w. a. 

Szalki do odejmowania dostarczamy dla każdego handlu, odpowiednio celowi, 
a przytem według wszelkich danych wskazówek. — Wagi balansowe markują 
minimum Ysg tuta. 

Me. Prócz tych wag sporządza i ma na składzie wagi rozmaitego nazwa- 


go 
*wykónanę będa 


„przedmioty: mieodpiow: 


-. Filip Fromm. 
c 119 Uhren Fabrikant 
Wien, Rothenthurmstrasse Nr. 9. 


|. gegeniiber der Wollzcile. 


` Do łaskawego uwzględnienia! 
Wszystkie moje zegarki są pierwszego gatunku, 
jnnemi pospolitego rodzaju, nie dadzą się za- 
i | | mienić, 897(5-50) 
' Dpraszam wszystkich, którzy kupują lab za- 
ją zegarki, by się osobiście lub pisemnie do 
głosili, nim je gdzieindzićj kupią. 


Dom Żleceń 1 Skład Nasion 
SR w Krakowie: 
rzy ulicy $. Jana pod L. 292 na dole, 
i "otrzymał w komis: 
Esparcellę, Sporek vielki i mały, 
ubin żółty i niebieski, koniczy- 
nę białą i. czerwoną. i sprzedaje z porę- 
jem pewności kiełkowania po cenach 
_-_ przystępnych. 
ównież. buraki pastewne w kilku 
ch, nasiona trawne, okopowe,. le- 
_śne warzywne i kwiatowe. 


po: roku. Je (1263 ; 
2) OGIEREK czteroletni pochodzenia krajowego || 
maści karćj, silnie zbudowany. i 
3) OGIEREK 4 letni, pochodzenia wschodniego, 
maści gniadéj. 
4) WAŁACH pięcioletni, pochodzenia wschodnie- || 
go maści dereszowatćj, używany pod wierzch. 
Bliższa, wiadomość na miejscu o. p. Liszki pod |Ę 
literami F. 8. 4352.3) ii 


Emser Pastillen 


ze soli źródła króla Wilhelma przygotowane zale- 
cane przez lekarzy na; dolegliwości żołądkowe jak 
katary, zaflegmienia, niesmak, odbijanie i. słabe 


LJ 


PARA RRs ek trawienie. Cena pudełka plombowanego 60 ct. nia i ciężaru w najlepszym gatunku i po cenach bardzo przystępnych. — Illu- 

AUKUTUCZY, Prawdziwy dostać można tylko w aptece pod strowane cenniki przesyła gratis i franco. — Mniejsze zamówienia wykony wu- 

YNA | 487(2-3) | GWIAZDA“ u p. JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO iacsie b ł : taniu pieniędzy lub z i 

żądanie. franco. | przy ulicy Florjańskiej 464[1-7] ją się bezzwłocznie po przesłaniu pieniędzy ub za pobraniem pocztowóm, zaś 
POMAGA J- większe stósownie do umowy. 5 


k DE. w Szlązku austrjackim. "GRĘ 
187 L dostarcza najcelniejszego wyrobu: |, 482(2-5) 
8 Najnowszą maszynę do młynów : 

/ skombinowańą maszynę do obierania i stru- 
 gania (Schäl- <« Spitzmaschine), Patent Karafiat Ją E ii 
` i zupełne urządzenia. do młynów zbożowych JĄ | nam ji p [W 
gti sią mizkich i piętrowych, az I | 
(w ruch wprowadzanych za pomocą maszyn: parowych, kół wodnych lub turbin, | AE À i 
wiek ; Wagen © Gewichtfabrik 


w Messendotf | poczta Freudenthal, ostatnia stacja kolei Opawa 


t 


E “ostatnie z zyskiem 75 do 80%/. 
|, Na żądanie franco przesyła się katalog ilustrowany z cennikiem. 


M paj Re 3 > z ` 
upełnego. założenia tamże na żądanie sporządzają się. 


O | laty 1 kosztorysy 5; Briickenwaagen-Bauanstalt, 


von 
1. Buganyi & Comp., 
Margarethen, Griesgasse Nr. 26. l 
Hauptniederlage; Stadt Singerstrasse Nr, 10. in Wien. 


1010(5-15) II. 


ð 


| gee = > 1a! +. RZA Ch by świętego 
"Kurcze epileptyczne | "iii. 

leczy: listownie lekarz specjalny dla epilepsji Dr. Q. Millisch 
162 Berlin==Louisenstrasse 45.— Dotad przeszła 100 uleczonych. (62-300) 


ydawea Dr. Ludwik Gumplowicz. 


(es. król. uprzyw. galicyjski akcyjny 


- BANK HIPOTECZNY. 


| W myśl uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 4go kwietnia b. T. 
wypłaconą będzie na dniu 18° lipca b. r. z czystego dochodu 1869 r. 
za ściągnięciem kuponu 


superdywidenda w kwocie 8 złr. w. a. na każdą akcję 
(kwit tymczasowy) z wpłatą 80 złr, wal. austr. 


we Lwowie, w głównój Kasie Banku, 

w Biale 

w Czerniowcach 

w Krakowie w Filjach Zakładu, 

w Samborze 

w Tarnopolu | 

w Pradze, w flji c. k. uprzyw. Zakładu Kredytowego dla 
Ha ndlu i Przemysłu. 


w Wiedniu, w Kantorze wekslarskim N. A. Towarzystwa 
Eskontowego. 


Lwów dnia 28 kwietnia 1870. 
C. k. uprzyw. gal. akcyjny Bank HHipoteczny. 


467(1-3) 


IV. PODROŻ TOWARZYSKA 


EDO SUN EeNNN | TA C WU/ ECQEGAW M. 


Skandynawja z największemi w Europie wodospadami, górami i gleczerami, jak 
wiadomo, jest jednóm z najpiękniejszych i najbardzićj ciekawych w świecie krai, a według 
zdania znakomitych turystów, przewyższa nawet Szwajcazję. Szczególnie Norwegja zwróci- 
ła w nowszych czasach w wysokim stopniu uwagę podróżujących swemi fjordami i zatoka- 
mi głęboko w kraj wciskającemi się, tudzież okolicą obfitującą w świetne polowania, a z ka- 
żdym rokiem wzmaga się liczba podróżujących. 

|. Czytając najnowsze podróże przekonujemy się, jakich rozkoszy nieznanych tam do- 
świadczać można. Ci, którzy się zdecydowali na podróż do Norwegji, a uwolnić się pragną 
od trudności na jakie pojedyńczo podróżujący wystawiony jest, zważywszy, iż tam żadnych 
a przynajmnićj bardzo mało jest dróg żelaznych, na rękę im będzie bezwątpienia przedsię- 
biorstwo aranżowanych moich podróży towarzyskich dla rozrywki. 
Í , Wszystkim podróżującym oddaję wyłączny z przepychem urządzony okręt, przyjmuję 
kurjerów i służbę. Kobietom zabezpieczam potrzebną opiekę i dostarczam prócz tego żeń- 
i ską służbę. Dla myśliwych urządzona osobna wyprawa strzelecka pod przewodnictwem 
| renomowanego strzelca, który lat 16 w Skandynawji przepędził. Droga prowadzi przez oko- 
lice najbardzićj polowaniu odpowiednie, a tylko 10 uczestniczących tćj wyprawie myśliw- 
skićj przyjmuje się, 

'Wiadome starania, jakich dokładam przy aranżowaniu moich podróży dla rozrywki, 

zapewniają rzeczywiście pełną rozkoszy podróż. 


I Program jazdy wyjaśnia bliższe szczegóły 24. 
Wyjazd towarzystwa z Wiednia nastąpi 20 maja. Wylądowanie w Stralsundzie. 
Przyłączać się można w Frankfurcie n. M., Pradze, Dreznie, Berlinie i Hamburgu. 


w. Rau, Arangeur von Gesellschaftsreisen, 
| 427 (2-4) Wien, Stefansplatz Nr. 2. 


39-letnia dzierżawa 


zakładu zdrojowo-kapiełowego 


na Miodziusiu w Szczawnicy 
do Ape PE IE RÓJ RPA PIRAT 


Bliższą wiadomość otrzymać można: w «centralnćj kantelarji 
Wgo Dąmbskiego w Wojniczu, 465(1-3) 


404(2-6) 


czasopismo illustrowane, 


Austrjackim: z przesyłką pocztową w opasce 8 złr. 82 cent. 


zaś portorji w obrębie Królestwa Polskiego, ponosi wydawca. 


mag” Dla rodziców bardzo ważne. %x 


Udało mi się z połączenia ziół uzdrawiających przyrządzić esencję uzdrawiającą i prze- 
wyższającą skutkami swojemi wszystkie dotąd znane środki. — Kilka kropli tój żołądko- 
wój esencji uwalnia każdego od wszelkich boleści żołądkowych, — Wyborne te 
środki żołądkowe wielu moich: panów kolegów szkolnych uznało za najskuteczniejsze i nie 
może się ich dość nachwalić cierpiącćj ludzkości — przeciw biegunce, kolkom, kur- 
czom żołądkowym, niestrawności, rozdymce i djarji. -— Każdy o prawdzi- 
wości niniejszych słów może się przekonać, jeżeli nabędzie flakonik tych. kropli , a chociaż 
każdy środek odznacza się drogością, przecież niniejsze krople prócz dobroci są przystępne. 

Cena 1 flakonu 40 cent. 
Przy przesyłce pocztowćj opakowanie darmo. A M 
SEE Dla AUSTRYI i WĘGIER jedynie w WIEDNIU w pierwszym składzie wiedeńskim 
pana Moritz Fried — Praterstrasse 15.. 7 


854(8-24) Mr Haller w Bernie. 


Carl Polzers 


poleca swoje przez c, k. Jnstytut politechni 


fachowo zbadane i jako wyborne uznane, 
gancko wyposażone 


żelazne, ogniotrwałe, ed włamania się zabezpieczone 


KASETKI, BIURKA, PULPITA do PISANIA STOJĄCO etc. cte. 
jako tóż wszelkie rodzaje zamków sztucznych po cenach 
nad podziw tanich. 969(9-12) 
Fabryka: 
Wien V. Bez., Wienstrasse 65. 
Główny Skład: 
Kiirntnerring Nr. 5. 
Filie Składu: 
W kraju i zagranicą. 


kasy na pieniądze, książki lib dokumenta, 


EP CAC ADP E EEA 


będące najobszerniejszem cz asopismem tygodniowóm w języku polskim, 
wychodzą w Warszawie co czwartek objętości od 1⁄2 do 2ch arkuszy, czyli od 12 
do 16 kolumn druku garmontowego. — Tekst zdobią liczne drzeworyty rysowane 
i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów. W Galicji i Szlązku 
Austrjackim prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. Kan- 
tor główny na te prowincje urządzony został: u HD. Æ. Friedleina w Kra- 
kowie. Kwartalnie 3 złr. 30 cent. — Na prowincji w Galicji, Bukowinie i Szlązku 


Prenumeratę wnosić można do jednćj z firm wyżćj podanych.— Życzący sobie mogą 
także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Zewenłała wydawcy 


„Fałosów”, a pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franco 
doręczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa frankowane, opłatę . 


| i A PRO 


K. k. ausschl. privil. Cassen- RALE Fabrik und Kunstschlosserei 


ezny w Wiedniu 8go listopada 1869 ex Nr. 1615 
wymaganiom obecnym zupełnie odpowiednie, ele- 


„X 


